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W dniu 6 b. m. o godz. 18.50 
generał Roman Górecki wy- 
głosii przez radio następujące 
przemówienie p. t. „Zjedno- 
czenie Narodu jako czynnik si 
ły militarnej i gospodarczej 


Polski. 


Jak długo żył Komendant, był 
On nie tylko ośrodkiem dyspozy- 
cji — ale równocześnie stanowił jak 

dyby suczewkę, w której ześrod- 
jowywały się wszystkie twórcze wy 
siłki — stanowił On symbol tych 
wszystkich aspiracji i tęsknot Na- 

u, skierowanych najpierw ku 
jego wolności a potem i potęgi. On 
jednoczył i przywiązywał do ryd- 
wanu Połski wszystkich, nie WA: 
czając tych, którzy nawet, gdy wal- 
kę z Nim prowadzili, równocześnie 
dawki sobie sprawę z tego, że w 
wazniejszych dla Narodu momen- 
tach, On i tylko On podejmie wła- 
Ściwą decyzję. Toteż, gdy przy- 
szły ua Polskę te tragiczne chwile, 
że zamknęły 3 na zawsze Jego do- 
bre oczy — cały Naród zrozumiał, 
że jedność, która z Jego Osobą 
związała Naród, musi być na no- 
wo odbudowana przez jakąś nową, 
równie wielką ideę, 


W maju ubie. o roku Wódz Na 
tzelny' Marszałek Śmigły-Rydz zwró 
eil się poprzez Zjazd Legionistów 
do calego, R W z apelem, 

rzyjęło jako zasadnicze nasze 
Kalo k „Hasło obrony: Polski“, 
Przemówienie to wstrząsnęło sumie 
niem jego żołnierzy i odbiło się 
slebokim echem w duszy Narodu, 
Dory zrozumiał, że sprawowany 
przez Józefa Piłsudskiego rząd 
dusz — przyjminje idea, wyrażona 


cent R> + 


SAKO 


4 L i 


Kraków, Wtorek 9 maica 1937 r. 


przez Marszałka Śmigłego-Rydza. 
„Jestem głęboko preekonang 
powiedział Marszałek — że w pro- 
gramie obrony Polski wszystko się 
znajdzie, że się znajdzie droga wyj 


Sprawa Parylewiczowej bedzie wyjaśni 


ać nas na luksus ni 


ela z naszych -tosunków gospodar- | nowych wartości, których nam tak 


czych, że znajdzie się droga, która 


nas doprowadzi do wyzwolenia sili 


moralnych i twórczych w Narodzie, 
do skupienia ich, do wytworzenia 


bardzo potrzeba”. 

I oto oczekiwaliśmy wszyscy na 
tcu moment, kiedy będziemy we- 
zwani do wspólnej służby, która ma 
BRET E AERO 


ogarnąć tych wszystkich Polaków, 
dia których słowa Marszałka Śmi- 
głego-Rydza mają moe moralnego 
nakazu. Í KR 
Dokończenie na str. 5-ej. 
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mimo umorzenia przecdiw*e niej postepowania 


Wskutek śmierci oskarżonej 
Wandy Parylewiczowej do- 
konana została sekcja jej 
zwłok. 


O rozpoznanej chorobie i 
nało zo zgonu orzeczenie 
ekarskie nie zostało dotąd 
wydane wobec tego, że zacho- 
dzi potrzeba przeprowadzenia 
badania histologicznego i che- 
micznego zwłok Parylewiczo- 
wej. Analizę chemiczną prze- 
prowadza instytut mugióż ją 
sądowych w Warszawie, bada 
nia zaś histologiczne — 
ład Anatomii Patologicznej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie. 

Po ukończeniu tych badań, 
które potrwają do 2-ch tygo- 
dni, biegli lekarze przystąpią 


z. 


cji zwłok oraz do wydania o- 
rzeczenia, 

Śmierć oskarżonej Paryle- 
wiczowej z mocy prawa po- 
woduje konieczność umorze- 
nia postępowania karnego w 
stosunku do niej, wobec cze- 
go oskarżenie wniesione bę- 
dzie jedynie przeciw pozosta- 
ym obwinionym.:' 

Są nimi: Helena vel Hinda 
Fleischerowa, jej mąż Izydor 
Fleischer, kupiec z Tarnowa, 
siostra Fleischnerowej Estera 
Ferberowa z Krakowa, Józef 
Hochman, kupiec z Rzeszowa, 
Maria Neufeld, wdowapo woj 
skowym w Krakowie oraz 
Józef Hollender i Maurycy 
Feld, kupcy z Tarnowa. 

Niemniej z uwagi na ścisły 
związek, zachodzący w dzia- 


do opracowania wyników seklłaniu tych oskarżonych z ro- 


Znów ofensywa na Madry 


Ochotnicy wcieleni do armii rządowej 


PARYŻ. Agencja Havasa 
donosi z Madrytu’ 

Koncentracja wojsk pow- 
stańczych prowadzona z upo- 
rem i konsekwencją na od- 
cinku Jarama i Pardo, pozwa- 
la przypuszczać, że z tej wła- 
śnie strony nastąpią nowe a- 
taki na Madryt. 

Jeżeli chodzi o odcinek Ža- 
rama, to atak rozpocznie-się z 
okolic Morata de Tajuna. 
Wczoraj od rana, artyleria 
wojsk rządowych gwałtownie 
bombardowała okolice, gdzie 
gromadziły się siły powstań 


cze, 

MADRYT. Jak donoszą z 
Gijon, oddżiaty powstańcze 
podjęły wczoraj atak na od- 
cinku Buena Vista — San La- 
zaro, w okolicach Oviedo. Po- 
wstańcy usiłowali zaskoczyć 
wojska rządowe na pozycjach 
zbudowanych na Monte Pan- 
do i w tym celu zgromadzili 
na tym odcinku znaczne siły. 

Atak rozpoczęty był na od- 
cinku Ilivares, lecz wojska 
rządowe odparły powstań- 
sów. 
EE i nan 
SKŁADAJCIE DFIARY NA 


Fundusz Obrony Morskiej 
Korto P. R O. 


W piątek rano samoloty 
rządowe bombardowały Ovie 
do, a w szczególności niortyli- 
kowane przez powstańców ko 
szary Santa Clara. 

MADRYT. Ubiegłej nocy 
samoloty powstańcze bombar 
dowały miejscowości Aranju- 
ez, San Fernando, Alcala de 
Henares, Tarancos i Villa Nue 
va del Pardillo. 


Liczba ofiar jest dotychczas 
nieustalona, lecz — jak się 
zdaje — bardzo znaczna. 


WALENCJA. Korespondent 
Reutera domosi o ogłoszeniu 
w dniu wczorajszym dekretu, 
wcielającego do armii rządo- 
wej wszystkich ochotników 
cudzoziemskich w Hiszpanii. 

Jest to jedno z zarządzeń, 
mających na celu centraliza- 
cję kontroli wszystkich fron- 
tów. 

BAYONNA. Według urzę- 
dowych wiadomości z Bilbao, 
dwa baskijskie okręty wojen- 
ne spotkały w pobliżu wy- 
brzeży baskijskich krążow- 
nik powstańczy „Canarias“, 
który eskortował statek han- 
diowy, płynący do portu Pa- 
sajeg. i 
© zaciekłej walce, w której 


| braly udział baterie nadbrzeż 


ne, okręty baskijskie zdołały 
zawładnąć eskortowanym 
przez krążownik statkiem. 


Strajk 


lą Parylewiczowej, rozprawa| wyświetlić całokształt okolicz 
glówna pozwoli niewątpliwie! ności sprawy. 


Kongres Z.Z.Z. 


w oczekiwaniu na ważne uchwały 


Wczoraj o godzinie 10 rano 
rozpoczęty się w Warszawie 
hej Kongresu Z.Z.Z., który 
ja 
Związku Związków Zawodo- 


wych postawieni, zdecydować 
ma o dalszych losach partii. 


Obradom Kongresu prze- 
wodniczył b. min. Jędrzej Mo- 
raczewski, który też wygłosił 
pierwsze przemówienie spra- 
wozdawcze. jako przywódca 
ZZZ, p. Moraczewski wypowie 
dział się całkowicie za zjedno 
czeniem w związkach zawodo 
wych i za Polską Ludową. 
Przemówienie przyjęte zosta- 
ło przez uczestników kongre- 
su kerei oklaskami. 

W toku dalszych obrad zgło- 
szona została rezolucja prze- 
słania bratnich pozdrowień 
walczącym po stronie rządu 
hiszpańskiego robotnikom. Re 
zołucja poparta została liczny 


twierdzą ludzie bliżej| | 


ków kongresu. 

Stanowisko przeciwne jej 
zajął jedynie sen. Wojtek Ma- 
inowski, w dłuższym przemó- 
wieniu polemizując z wywo- 
dami mówców, W rezultacie 
rezolucja ta uchwalona zosta- 
ła przytłaczającą większością 

Zasadniczym punktem ob- 
rad kongresu Ż.Z.Ż. będzie 
sprawa zajęcia stanowiska wo 
bec płk. Koca i Obozu Zjedno 
czenia Narodowego. W chwili 
gdy oddajemy numer na ma- 
szynę Kongres tej sprawy je- 
szcze nie zdecydował. 

Pos. Gdula wysunął na tym 
posiedzeniu wniosek, aby ZZZ 
zgłosiło swój akces do obozu 
Zjednoczenia Narodowego. Za 
wnioskiem tym padły tylko © 
głosy. 

W czasie głosowania sena- 
tor Malinowski opuścił salę. 
Nieobecny był również wnies 


mi przemówieniami uczestni- ! kodawca. 


robotników stoczni 


uniemożiiwii próby nowego krążownika 


PARYŻ. Nowy krążownik|200 robotników stoczni „Chani 


„Montcalm“ miał wczoraj od- 
być próbę przeciętnej szyb- 
kości, rozwijanej w ciągu 36 
odzin. Do próby tej nie dosz 
o jednak na skutek strajku 


Nowe wrzenie 


tiers de la Seine”, którzy od- 


mówili wyjazdu na morze bez; 


uprzedniej podwyżki zarob- 
ków i premii w ramach 
wiązującej umow zbiorowej. 


obo- | 


Jak twierdzi „Le Matin”, 
wraz z premiami i dietami ro- 
botnicy otrzymują obecnie 0- 
koło 130 fr, dziennie w czasie 
pracy w porcie i 300 fr. dzien- 
nie przy próbach na morzu. 


Palestynie 


Arab postrzelił polskiego obywatela 


JEROZOLIMA. W pobliżu 
[el Avivu, w miejscowości 
Ness Ziona postrzelony został 
onedaj przez nieznanego À- 
raba obywatel polski Stanis- 
law Sługa, robotnik, którego 
przewieziono w stanie ciężkim 
do szpitala w Tel Avivie, 
ggzie dokonano niezwłocznej 
operacji, 


Arab, który postrzelił Słu- 
ge, zdołał zbiec. 

Konsul 
Jerozolimie Hulanicki udai 
się natychmiast do Tel Avivu, 
aby osobiście przekonać się o 
stanie zdrowia ofiary napadu. 

Wczoraj raro nieznani 
sprawcy dokonali w Jerozoli- 
mie, w pobliżu ściany płaczu 
zbrojnego napadu na Żyda. 


generalny R. P. wlwych doszło do 


którego ciężko poranili. 

W godzinach popołudnio- 
onownych 
zajść pomiędzy Żydami i Ara- 
bami. w czasie których jeden 
Arab został zabity, a drus: 
raniony. 

Na przedmieściach Jerozo- 
limy naprężenie rośnie z godzi 
ny -na zodzinć i stn*ojf „oba- 
wa nowych zaburzeń. .. 


Str. 2 


Przygotowanie obywateli do wojny 


Rzeczywistość w Sowietach przetzy zapewnieniom o pokoju 


Od początku swego powsta-| nia piechoty, druga — zajmo- 


nia Rosja Sowiecka zwróciła 
baczną uwagę na należyte 
przygotowanie całego kraju 
do przyszłej wojny. 
Hada wielki nacisk na prze 
szkdlenie obywateli „odbywa- 
jących czynną stużbę wojsko- 
wą oraz przeznaczając olbrzy- 
mie sumy na motoryzację i 
wyposażenie armii w najbar- 
dziej nowoczesne środki tech- 
niczne, kierowmicy czerwonej 
Moskwy stale podkreślają, że 
niezależnie od tego cały e; 
musi być przygotowany do 
wojny, musi być wciągnięty w 
arbitę działalności wojskowej. 

Już wkrótce po zakończeniu 
weojay z Polską i stłumieniu 
wawnętrznych niepokojów, pó 
wstają dwie potężne organiza- 
cje „Obszczestwo Sodiejstwia 
Oborony* į „Aviochimicze- 
skąję Obszczestwo”. 

Pigrwsza z nich miała za za- 
danie wyćwiczenie obywatela 
w ramach ogólnego wyszkole- 


NE ZOE 

PONIEDZIAŁEK 

pot Wincentego Kad- 

łubka bł, Jana 
Bożego. 
Słowiań «i: Miło- 

+ A gosta. : 

ia wsch. 6.03, 
zach. 17.27, 
MARZEC Księżyca wschód 
3,43, zach. 12.22, 
HISTORIA PODAJE: 

t799. Kniaziewicz składa w Paryżu 
Dyrektoriatowi zdobyte w 
walkach sztandary. 

1917. Wybuch rewolucji w Rosji i 
obalenie caratu. Na czele rzą- 
du Kierenskij. 

1919. Finlandia uznaje Państwo 
Polskie. 

PRZYSŁOWIA: 

„ile mgieł w marcu, 

Tyle deszczów w czerwcu”. 

KTO NIE WIĘ; ŻE: 

Dania, królestwo, ma 44 tys. km. 
kw., 5:3 miliony ludności, Kopenha- 
ga liczy około 720 tys. mieszkań- 
ców. 


wała się szkoleniem przy- 
szłych kadr personelu latają- 
cego oraz zagadnieniami po- 
stawienia na jak najwyższym 
poziomie sprawności obrony 
przeciwlotniczej i chemicznej, 

W krótkim przeciągu czasu 
nastąpiła centralizacja. Obie 
organizacje złączyły się w jed- 
ną, tworząc potężny „Dssoa- 
wiachim'. Jest to jak gdyby 
odpowiednik naszej L. O. P. P. 
posiadający jednak znacznie 
od niej szerszy zakres działa- 
nia. 


Wszystkie, luźne dotychczas 
zgrupowania, zostały mu pod- 
porządkowane. Dysponuiąc o- 
gromhymi siimami pienięśny- 
mi, asygnowanymi przez rząd 
oraz znajdując wielkie popar- 
cie całego społeczeństwa, roz- 
winięto pracę rojoną na 
szeroką skalę, współpracując 
ściśle z wojskiem, które udzie- 
la „Ossoawiachimowi” jaknaj- 
dalej idącej pomocy. 

Współpraca ta ujawnia się 
w dodatkowym przeszkoleniu 
w ramach tej organizacji re- 
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edy ranne". 6 

ty). 7,15 

ny. ji 
(płyty). 
Przerw. 


ki gy: 1500 w. 
15,1 oncert rozrywka 

„Wszystkiego po dzik aug 
ecl. 16,15 „Skrzynka językowa”. 


16,30 
Ja uje z Filharmonii 


Warszawskiej 
cz ori WERE Konkursu 
È ina. 17, „łrzeba poznać rre- 
tre bel-ąkę €' — odczyt. 17,15 Koncert so- 
Hstów. 17,50 „O fotografii w promieniach 
niewidzialnych” = pogadanka. . 
adanka aktucma. 16,15 Wiadomośc! spor- 
. 18,20 Koncert reklamowy. 18,45 Pro- 
gram na jutro. 18,50 „Kólka Rolnicze na 
Rzewiotiu” =. pogadanka. 19,00 Au- 
ycja strzealcka. 19.30 Koncert rozi 


kowy. 20.45 Dziennik wieczorny. .53 


Na małej wokandzie... 


Wieczór w Operze 
czyli meloman, jakich mało 


(4. „a Pójdziem o 
na opere? — proponował pan 
Jaljan Kacprzak koledze. 
Uśmiejem się ździebkol 
: Projekt został przyjęty i rwie 
czorem obaj panomie udali się 
na „Halkę”* do gmachu Teatru 
Wielkiego. 

Widać słynna opera Moniu- 
szki nie przypadia do gustu 
panu Franciszkoroi, gdyż trze- 
ci akt zakłócony został głoś- 
nym  moirdobiciem, któremu 
kres położył roezmany polic- 
jant. Interwencja ta spomodo- 
mała oczymiście rozprawę ro 
„sądzie starościńskim, na któ- 
rej pan Franciszek bronił się, 
jak następuje: 

— Pomiedział mnie Julek le 
biega, że pójdziem na opere się 
„pośmiać. 

„A tymczasem ledmie jeden 
rąz na pierwszym akcie pars- 
knęłem, już się publika zaczę- 
ia odroracać ze słowamy, że- 
bym się przymknął, bo nie je- 
stem m cyrku. 

Takiem sposobem smutno 
mnie się zrobło, a Julek ofer- 
ma mruknął, że widać dzisiaj 
nie opera, tylko poroażne sen- 
sácýjne przedstawienie, ale to 
resio ryba, byle człowieka za- 
jelos - 

Tak mięc zaczęłem się pil- 
nie przysłuchiwać, żeby się 
skapormzć, a co rołaściwie arty 
stom na scenie się rozlazi. Ale 
jedno słówko łapię, a drugiego 


nie słysze i do kupy złożyć ich 
nie mogie, bo muzyka choroba 
przyglusza.  Muzykanty na 
się drą, raban — jak na jar- 
marku. 

Na scenie majątek ludzi. Ko 
ściumy ładne noszą. Chcę się 
popatrzeć ździebko, ale jakiem 
sposobem, kiedy jest hałas, że 
aż się ciemno robi przed ocza- 


S | 
Na drugiem akcie znowuż to | 
samo. uzyka i śpieranie, 
śpiewanie i muzyka i to samo | 
krugom m kółko. 

a trzeciem akcie łeb mię 
rozbolał jak jasna cholera. Mu 
zyce końca niema, jeszcze na 

odatek r bęben rąbią co chwi 
la, roięc mómię do Julka: 
— Wiejem stąd, bracie, bo 
już dłużej nie mogie. 
A Julek nic, tylko jakieś trą- 
bienie nad samem uchem sły- 


szę. 

Myśle sobie: jak to może być 
o miele orkiestra jest droa pię- 
tra pod namu? Oglądam się i 
widzę, że to Julek mnie tak w 
same ucho chrapie. 

PZD rotedy zębamy: 

— Tos ty taki? Przyjaciela 
od serca na dudka mystrych- 
łeś, łeb mu z muzyki pęka, a 
ty kimiesz? 

A masz psiakrer po zębach! 


=g 


Sąd skazał pana Franciszka 
Lusia na tydzień aresztu. 


Pagadanka akłue.na. 21,00 „Poeta kd = 
bilczność"” — wieczór Hteracki. 21,50 Pol- 
ska Kapela Ludowa. 22,00 Koncert symto- 
miezny 235.00 — 23.30 Melodie taneczne | WY 
(płyty). 

skrzypcach zaimwaniają, trąby 


zerwistów, kursach przygoto- 
wawcżvch dla kańdydatów do 
szkół oficerskich oraz ulga-h, 
przysługujących członkom „O- 
ssoawiachimu'* Rosa: odby- 
wania czynnej s użby wojsko- 


wej. 

Jeśli chodzi o program dzia- 
łalności, zachowany jest po- 
dział na grupy, w zależności 
od specjalizacji. Widzimy więc 
oddziały przysposobienia woj 
skowego piechoty, kawalerii, 
lotmictwa, broni pancernej. 
chemicznej, marynarki i t. d. 
Każda z tych grup dysponuje 
odpowiednim sprzętem tech. 
nicznym, będąc ierowaną 
przez fachowych instruktorów 
wojskowych, 

Jak praca w nich się rozwi: 

„vć może fak 
mierza się w niedługim czasie 
wyszkolić w sowieckich ośrod- 
kach lotniczego przysposobie- 
nia wojskowego milion pilo- 
tów. 

Niemniej baczną uwagę 
zwraca się na p. w. floty. Ko- 
rzystajac z pomocy rai któ 
ry przekazał flocie „Ossoawia 
chimu“ okręt „Amuna“, prze- 
szkolono praktycznie tylko w 
przeciągu jednego roku około 
dwóch tysięcy osób. To samo 
dzieje się w oddziałach P, W. 
innych rodzajów broni. 

élda działalność „Ossoa- 
wiachimu“ stwierdzić można, 


50 |iż te dwie bronie odegrają z pe 


wnością w przyszłej wojnie 
główne role. 

W grupach p. w. technicz- 
nego przechodzą wyszkolenie 
przeważnie te jednostki, któ- 
re pracowały już, bądź za- 


Drugi 

w drugim dniu ci enia Pożyczki in- 

roma [U BE r aha nesiępująco 
rane: 


(Pierwsza liczba oznacza m serii, dru- 


ga — nr obligacji): 
rama po 500 zł: 128—37  316—57 
i 5—36 1502—37 1353—37 
1524-37 1540—35 
2271—37  2381—1 2619—36  2790—3 
2822—37 2818—34 2962—36 3148—11 3014—36 
3510—53 3893—36 3777—53 3%2—37 3901 
33:40—1 3985— 


KOA 7 
5293—37 5387—37 5487—36 5554—36 5573—11 
35763—1 5888—1 
=—36 6645—37 6779—36 6875—3 6870—37 7156—36 
7242—35 7775—36 7821—1 7868—57 7918—3 

8140—3 82 9050—37  9195—37 %3835—1 
9364—1 9692—36  9796—1  9941—1  9976—53 
9991—5 10146—56 101—37 10153—56 10209—37 


intymne rozmowy iksa z 


P. K. Temu „drugiemu“ tylko 
tak się zdaje, że zdoła Panią roz- 
wieść z mężem. Jakim cudem? 
Przecież u nas rozwody nie są doz- 
wolone. Musi więc Panią tylko... 
zwodzie. 

Ponieważ zaś ponadto uważa Pa- 
ni, że przy silnej woli mogłaby się 
Pani przemóc i pozostać z mężem, 
czyniąc to dla dzieci, więc stanow- 
czo doradzam Pani tak właśnie po- 
"Th 

tego wcale nie wynika, aby ży- 
cie Pani miało upłynąć Dez miłości. 
Ma Pani dopiero 24 lata i wszelkie 
warunki podobania się. 

Ale rozstawać się z mężem pod 
żadnym pozorem Pani nie powinna! 

A w ogóle być dobrej myśli i wię 
cej poświęcić się pracy nad wycha- 
waniem dzieci. 

Mąż też w końcu do Pani wróci. 
Musi Pani wiedzieć, że mężowie 
zdradzają żony tylko tak długo, pó- 
ki im to nie zaczyna sprawiać wię- 
cej kłopotu, niż przyjemności. Taka 
chwila zaś nieuchronnie przyjść 
musi, czy będzie chciał czy nie. 

P. IRENA Z MARYMONTU skar- 
ży się, że jej ukochany zaprzyjaź- 
ni. się nagle z jej koleżanką, która 
jej to opowiedziała. P. Irenę zaś 
traktuje teraz chłodno... 

Otóż, Panno Ireno, przede wszyst- 
kim wcale jeszeze nie wiadomo, czy 
to wszystko prawda, bo bardzo czę- 
sto koleżanki lubią chwalić się ta- 
"2 ają w 

ożliwe też, że pod wpływem te- 
go wszystkiego nabrała Pani myl- 


wateli. 


Losowanie Pożyczki Inwestycyjnej 


1 
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W CZTERY OCZY 


trudniane sg obeenie w przem 
śle i fabrykach, oraz te, któ. 
re mają pewne przygotowanie 
ze szkół einech, lub 
wyższych zakładów nauko- 
wych. P. w. piechoty i kawa- 
lerii roztacza swą działalność 
przeważnie wśród  komumi- 
stycznej młodzieży wiejskiej 
i miejskiej, 

Główny nacisk położony 
jest na rozwój sportu strze- 
leckiego oraz na wychowanie 
fizyczne. W resie letnim 
członkowie odbywają przy- 
musowe przeszkolenie wojsko 
we na licznych obozach, gdzie 
zapoznają się z warunkami 
pracy żołnierza w terenie i 


akcją bojową. Rygor į; katność 
panttjć na obozach ściśle woj- 
skowa. 


Członkowie „Ossoawiachi- 
mu', zgrupowani w poszcze- 
JAR rozrzuconych po ca- 
ym kraju jaczejkach, stano- 
wią bez wątpienia drugą, 
znacznie liczebniejszą i bar- 
dziej może ideowo nastawio- 
ną, niż regularna, potężną 
armię, 

W razie wybuchu wojny 
ok eee stanie się ona w 
rękach kierowników Z.S.S.R. 
groźnym taranem, który ude- 
rzy na państwo, stające w po- 
przek dążeniom komunisiycz- 
nym. 

I jeszcze jedno. Obecna na- 
potne syłuacja polityczna 

onieczność stałej gotowości 
bojowej, zmusza w pierw- 
szym rzędzie Polskę do posta- 
wienia na wysokim poziomie 
wyszkolenia wojskowego oby 
Jerzy Rozwadn taki, 


dzień 
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Czytelnikami 


Miłość to róża z kolcami 


nego przekonania o ochłodzeniu się 
ukochanego Pani. Te rzeczy trzeba 
sprawdzić w wyraźnej rozmowie. 

Gdyby nie chciał e z Panią wi- 
dywać, alba przestał Panią kochać, 
nie przychodziłby przecież wcale. 
Ale gdyby nawet przeczucia Pani 
miały się sprawdzić, trzeba umieć 
zapanować nad swoim bólem. Ser- 
ce nie shuga. Mógł Panią kochać, 
a potem przestać. To się zdarza i 
zdarzy się Pani jeszcze nie raz. 

Tak samo Pani może jeszcze ko- 
goś pokochać, a potem odkochać 
się. Na to aie ma rady. 

Wiem, że to przykre, ale cóż kie- 
dy miłość jest właśnie taką różą z 
wieloma kolcami. Ale czy dlatego, 
że różu ma kolce należy pozbywać 
się rozkoszy żel widoku i woni? O, 
nie! Nie trzeba tylko od życia wy- 
magac zbyt wiele. > 

Cieszyć się z rozkoszy, które nam 
zsyła i nie dawać się zmóc przeciw- 
nościom losu, bo z za chmur zawsze 
prędzej czy później wyłania się pro- 
mień słońca. 

P. TADKOWI K. z Obozowej. 

Szczerze współczuję, ale mogę tyl- 
ko So węzk bezpłatnym ogłosze- 
niem, które Panu zamieści Admini- 
stracja na zego pisma. 

„NIESZCZĘŚLIWEJ EWIE*. 

Jeżeli narzeczony jest bratem cio- 
tecznym, to nia ma przeszkód. W in- 
nym wypadku, oczywiście nawet mo 
wy i myśli być nie może. żad- 
nym pozorem. To może za sobą po- 
ciągnąć skutki wysoce nieprzyjem- 
ne. 


S3 "E 
T Wesoły " 
kacik | 

lem sli 


W 
Smutny 
i wesoły 


Doktorzy twierdzą, że do- 
bre usposobienie zależy wy- 
łącznie od żotądka. Dentyści 
— że źródłem humoru są zdro 
we zęby. Szewcy, że wszystko 
zależy od wygodnych butów. 

Ostatecznie nie wiadomo ko 
mu wierzyć i nie wiadomo dła 
czego niektórzy ludzie zawsze 
się krzywią, a innych znów 
wszystko cieszy. 

Wiecznie zmartwionym czło 
wiekiem jest Teofil Stękajło. 
Idzie na przykład ze spu- 
szczonym nosem ulicą 1 wzdy- 
cha. 

== Ço ci wię stało? = pyta- 
ją go. | 

— Wygrałem sto tysięcy na 
loterii. 

— No to czego się mart- 
wisz? 

— Bo numer mojego losu 
ma na końcu feralną trzy» 
nastkę. Żeby mi tylko wy- 
grane pieniądze nie przynio- 
sły nieszczęścia. 

Innym znów razem spotyka 
ją Stękajię jeszcze bardziej 
zgnębionego. 

— Co się znów stało? 

— Byłem ciężko chory i wy 
zdrowiałem. 

— No to się ciesz! 

— Z czego? Póki byłem chc 
ry, wiedziałem, że trzeba się 
leczyć. A teraz, kiedy jestem 
zdrów, nie wiem co robić, że- 
by znów nie zachorować. 

Zupeinie odmiennym czło- 
wiekiem jest Hipolit Skakan- 
ka. Wszystko go cieszy. 

— Ząb mnie bolał — opo- 
wiada rozradowany. 


oi co? 

=- Poszediem do dentysty. 

— Więc z czego się cie- 
szysz( 

— Nie zastałem go w do- 
mu. 

Podczas podróży zagranicę 
trafił na trzęsienie ziemi. 
veere uciekali przerażeni 
prócz Hipolita Skakanki. 

— He, he! — cieszył się. — 
Czego ja się mam bać? Zie- 
mia się trzęsie ze strachu je- 
szcze więcej niż ja! 

Żona Hipolita Skakanki jest 
gnuśna i leniwa. Kazała sobie 
przygotować kąpiel, ale po- 
tem jej się odechciało. 

-- Hipuś — mówi jestem 
zmęczona. — Wykąp się za 
mnie. Tylko, żeby woda nie 
się gorąca, bo wiesz, że mi 
ukrop szkodzi. 

Pan Hipolit kąpie się za żo- 
nę, a nazajutrz opowiada o 
tem z radością w oczach ko- 
legom. 

— Czego się cieszysz, idjoto 
— denerwują się koledzy. 

— Bo pomyślcie tylko co za 
szczęście, że ona nie znosi go- 
rącej wody. Poparzyłbym się 
ca . 

Hipolit Skakanka nawet 
przy wysyłaniu listu się cie- 
szy. 

— He, he! — śmieje się ra- 
dośnie. — Na poczcie pisze, że 
trzeba nalepić na list znaczek 
20-groszowy. A ja znalazłem 
spcsób, że list bez takiego 
znaczka musi dojść. 

— Co robisz? 

— Nalepiam dwa znaczki pe 
10 groszy. 

Napoleon Sądek. 


Tłumaczenie snów 


P. Ola Kasztelanka. Mężczyma w mun- 
durze myśli o Pani. Dowie się o czylmó 
zmartwieniu. Rozrywka będzie. 
Natasz Adi” dobrą poynckć 

P. sPodysaie 45*. Olbrzyma Pan pienia 
dze. Biondyn w średnim wieku jest Po 
nu życziiwy. Szczęśliwa liczba; 18. 

P. Mary z Miedzianej. Zmiany miesr- 
kana narazie nie widrę. Warunki ma 
teriaine Pd się. Ma Pami szczerego 
przyjsc! 


Przemówienie gen. Romana Góreckiego 


(Dokończenie ze str. i-ej) 


Gen. Górecki nawiązuje 
następnie do deklaracji płk. 
Koca i podnosi jej tezy o- 


szące się do obrony Państwa 
i jego siły zbrojnej. 

Rozważając wewnętrzną struktu- 
rę naszego społeczeństwa — mówi 
dalej gen. Górecki — pod kątem 
widzenia możności wydobycia z nie 
go maximum zbiorowej energii, nie 
możemy patrzeć na Polskę jako na 
coś oderwanego — niezależnego od 
otaczającego ją Świata, lecz musi- 
my wziąć w rachubę sytuację, jaką 
widzimy za zachodnią i wschodnią 
naszą granicą. 

lu Ea gen. Górecki 
paee olityczną zarówno 
Niemiec jak i Rosji sowieckiej 
i analizując słowa Marszałka 
Śmigłego wypowiedziane do 
Legiomistów stwierdza, że sam 


instynkt  samozachowawczy 
winien wskazać Narodowi 
właściwą drogę. Wysnuw- 


szy następnie logicznie z tych 
myśli przejście do tez gospo- 
darczych zawartych w dekla- 
racji płk. Koca, gen. Górecki 
z całym naciskiem podkreśla 
ich realność, kończy mówca 
swoje przemówienie w sposób 
następujący: 
Nased iiki 


na przestrzeni 


$rreba go pobudzić do prawidłowej 
$ systematycznej pracy. Chory żotq= 
dek jest przyczyną powstawania wielu 
€horób, zostawia w kiszkach substane 
eje qgnilne, zatruwając w ten sposób 
organizm. 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
normują działanie żołądka i kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materii I prze- 
€lwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organiźmie. 
Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
stosowane sq również przy cierpie- 
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), clerpleniach he- 
moroidainych i otyłości; łatwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane 
przez chorych. 


Śledztwo w sprawie nikczem- 
nego mordercy dwóch kobiet 
w Warszawie Ro- 
mana Kosińskiego, w najbliż- 
szych już dniach zostanie zam- 
knięte i wygotowany będzie 
akt oskarżenia przeciwko całej 
zbrodniczej piątce, a mianowi- 
cie: Romanowi Kosińskiemu, 
Zdzisławowi Wasiakowskiemu, 
Helenie Wasiakowskiej, Ale- 
ksandrze Sieradzkiej i pasero- 
wi Rojzglikowi. 

Przeszłość mordercy Kosiń- 
skiego, jaką ustaliły władze w 
toku prowadzonego dochodze- 
nia ma w sobie cechy na 
wskroś kryminalne i stawia 
Kosińskiego w prawdziwym 
świetle wyrafinowanego 
zbrodniarza. 

Roman Kosiński pochodzi z 
zamożnej i bardzo przyzwoitej 
rodziny przemysłowców. Jest 
do tego człowiekiem w miarę 
wykształconym i dość inteli- 
gentnym. Przystojny, wymow- 
ny, powszechnie bardzo lubia- 
ny w towarzystwach, od naj- 
wcześniejszych lat żył Kosiń- 
ski życiem niebieskiego ptasz- 


ka. hulaki i łajdaka. Nie było 
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swych dziejów nieraz przeżywał 
momenty, które miały na dłuższy 
okres czasu zadecydować o jego 
przyszłości. — W momentach tych 
najczęściej chodziło o decyzję, czy 
interes całości weźmie górę nad in- 
teresem poszczególnych grup spo- 
łecznych. 

Dziś jesteśmy świadkami zjawi- 
ska, przejawiającego się w tym, że 
szerokie warstwy społeczeństwa są 
przeniknięte świadomości że 
zjednoczenie wszystkich sił Narodu 
— jest nakazem chwili! Również 
istnieje głęboka świadomość, że oto 
najwyższy ezas, by w dziedzinie or- 
ganizowania jednolicie kierowanej 
woli — nie pozostawać nadal w ty- 
łe za naszymi sąsiadami — chodzi 
tylko o zorganizowanie społeczeń- 
stw: v myśl tyeh przez nie uznawa- 
nyci zasad. 

I na tym polu stoi przed nami 
ogromna praca na najbliższe dni i 
tygodnie. 

Trzeba jasno sprawę postawić! 
Nie ma czasu na mędrkowanie, na 
małe, nie nie znaczące spory i wa- 
śnie! Nie stać nas na luksus nie- 
nawiści i walk klasowych. Marsza- 
łek Śmigły-Rydz ujął to zagadnie- 


nie prosto, po żołniersku, gdy we- 
zwał nas, byśmy stanęli wszyscy w 
' szeregu, jak bracia. 

Jestem głęboko przekonany, że 
dzisiejszy moment skupi nas wszy- 
stkich, jak braci; — pamiętajmy, 
aby kiedyś, gdy dzisiejsza epoka 
zajmie już swoje miejsce w dzie- 
jach Polski współczesnej — gdy sy- 
Rowie czy wnuki nasze nas zapyta- 
ją, cośmy robili w momencie tej 
wielkiej mobilizacji woli zbioro- 
wej Narodu — żebyśmy mogli duni- 
nie odpowiedzieć, że na rozkaz Wo- 
dza poszliśmy w karnym szeregu -~ 
by Polsce moe i siłę zapewnić! 

e p * 

Apelując do całego polskiego spo- 
łeczeństwa, by na hasło Zjednocze- 
nia Narodowego, jak najrychlej od- 
powiedziało odzewem — zwracam 
się teraz do Was, byli obrońcy Oj- 
czyzny — którzyście walczyli i cier 
pieli za Polskę i którzy jako  żoł- 
nierze najlepiej rozumiecie donio- 
słość zjednoczenia całego Narodu, 
— żebyście szli w pierwszych sze- 
regach w tym marszu, który ma 
zapewnić Polsce należyty rozwój i 
jaśniejsze jutro. 


Sfr. 3 


Pożar strawił 12 zagród 


i wyrządził nieobliczalne szkody 


W Kuropatnikach, pow. Ro 
hatyn, w zagrodzie Pawła 
Czornego wybuchł pożar, któ 
ry wskutek 
przerzucił się na 12-cie sąsie- 


szczętnie. 
Akcja ratunkowa z powodu 
wichru i braku wody była 


silnego wiatru | bardzo utrudniona. 


Szkody wynoszą dziesiątki 


dnich zagród, niszcząc je do-|tysięcy złotych. 


Czterech żołnierzy zabitych 
od wybuchu skrzynki z amunicją 


BUKARESZT. Na dworcu 
w Fantanele podczas wyłado- 
wywania pociągu z amunicją 
nastąpił wybuch skrzynki, 
wypełnionej pociskami armat 


n 


Blokada portu 


Robotnicy walczą o 40 godz. tydzień pracy 
BORDEAUX. — Sekretarz| dopóki nie uzyskają wprowa: 


związku 
wych Durand oświadczy, 
strajkujący robotnicy urzą- 


nimi. 

Przy wybuchu czterech żoł- 
nierzy zostało zabitych na 
miejscu, a dwóch odniosło ra- 


w Bordeaux 


robotników  porto-| dzenia 40-godzinnego tygo- 
iż; dnia pracy w porcie. 


Do tego czasu nie wejdzie 


dzili zapory przy wejściu do|ani nie wyjdzie z portu żaden 


basenów i; me opuszczą 


ich, | statek francuski, 


Wywiera niesamowity wpływ na masy 


ale nie zapomina © własnych korzyściach materialnych 


Maria Akerblom, mając już 
14 lat, wzbudzała niepokój ro- 
dziców, biednych małorolnych 
chłopów fińskich, Maria zapa- 
dała w trans, wymawiała u- 
rywane zdania, lub godzina- 
mi pozostawała w ekstazie z 
oczyma nadmiernie rozwarty- 
mi. Po przebudzeniu się Maria 
łosem jedwabistym i jak gdy 


pod wpływem jakiejś tajem- 
nej siły, opowiadała o swych 
niebiańskich lub piekielnych 
wizjach. 

Pewnego razu tuż przed Wi- 
gilią, gdy w domu czyniono 
przygotowania do święta, Ma- 
ria dostała większych niż za 
zwyczaj konwulsji, w końcu 
znieruchomiała i z rękoma za 


y jeszcze znajdującym się|łożonymi na krzyż, oczyma u- 
e ZORONNZ EECC TTE a OO TOO OOO BO PE] 
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Plerwszy tysiąc rusza już 15 b. m. 


Rekrutacja górników z Za- 
głębia do Belgii, która rozpo- 
częła się w dn. 2 b. m., zakoń- 
czona została w dniu wczoraj 
szym. Ogółem zakwalifikowa 
no z Zaglębia Dąbrowskiego 
wraz z Olkuszem 1.040 osób. 

Pierwsza gru a górników z 
Zagłębia w jeie 700 osób, 
wyjedzie dn. 15 b. m., druga, 
obejmująca częściowo Ža- 
głębie į Olkusz w liczbie 400 


nigdy dla niego dość potwornej 
drogi, żeby ją mógł odrzucić, 
gdy w łatwy sposób umożliwia- 
la zdobycie gotówki. 

Gdy po śmierci ojca odzie- 
dziczył Roman Kosiński wiel- 
ką fabrykę metalową przy uli 
cy Wolskiej w Warszawie i zo- 
stał jej dyrektorem, zdawało 
się, że wielkie zarobki powinny 
mu wystarczyć na hulanki i u- 
temperować jego życie. Oka- 
zało się jednak wprost prze- 
ciwnie. Im więcej Kosiński za- 
rabiał, tym więcej zaciągał po- 
życzek, tym częściej dopusz- 
czał © się najrozmaitszych 
oszustw. W tych warunkach 
nie było wcale dziwne, że fa- 
bryka musiała zbankrutować. 


Kosiński znalazł się bez środ- 
ków do życia. Czy jednak szu- 
ka pracy? Gdzie tam! Dla ta- 
kich zbirów jak Kosiński słowo 
„praca“ wymazane zostało na 
zawsze ze słownika. Rozpoczy- 
na zwykłą i smutną karierę 
bandyty. Dopuszcza się pierw- 
szego napadu z usiłowaniem 
zabójstwa, zostaje jednak 


schwyłany i dostaje się na 


osób — wyjedzie między 22 a 
23 b. m. 

Płace górników polskich w 
Belgii wynosić będą: dla n:e- 
wykwaj.fikowanych 33 fr. 
dla wykwalifikowanych 38-— 
45 fr. na dniówkę. 

Jak się dowiadujemy, z dal- 
szych miejscowości przyję- 
tych zostanie jeszcze 1.000 
osób, które wyjadą w kilka 
dni po świętach Wielkanoc 


osiem lat do więzienia. Amne- 
stia znosi mu cztery lata i w 
voku 1955 wychodzi Kosiński 
na wolność. 

Czy teraz nareszcie zacznie 
żyć życiem człowieka, czy pój- 
dzie dalej na bezdroża? Natu- 
ralnie wybiera tę drugą i ła- 
twiejszą drogę. Zaczynać w 
każdy możliwy sposób oszuki- 
wać. Gdzie się da i kogo się da. 

R Wszy wszelkie 
inne drogi udaje się Kosiński 
do firmy meblarskiej Radelicki 
na Nawym Świecie, gdzie na 
weksle zakupuje za kiłka ty- 
sięcy złotych mebli. Natural 
nie w tym samym dniu meble 
te odsprzedaje paserom, a sam 
dostaje się w ręce sprawiedli- 
wości. Na wyznaczoną rozpra- 
wę sądową o oszustwo Kosiń- 
ski nie zjawia się, wobec czego 
sąd wyznacza mu tysiąc zło- 
tych kaucji 

W przedziwny sposób Kosiń- 
ski sumę tę zdobywa i wpłaca. 

Ale oto znajduje sobie nowy 
bodziec do dalszych zbrodni w 
osobie kochanki Heleny Wasia- 
kowskicj, Kochanka jest bar- 
dzo wymagająca i oświadcza, 


Re) Ki 


twionymi w słup, wypowie- 
działa grobowym głosem: 


— Zbawiciel uczyni cud w 
moim domu! 
Następnie wypowiedziała 


różnego rodzaju proroctwa i 
zapadała w letargiczny sen. 
Gdy się obudziła o niczym nie 


pamiętała, a następnej no 
cy Para o się to samo zja 
wisko. 


Maria zabrała się wówczas 
do pisania i chociaż zaledwie 
nauczyła się czytać, pisała ład 
nym, dobrym językiem literac 
kim. Prace jej zostały opubli 
kowane i tysiące ciekawyc 
zaczęło oblegać jej mieszkanie. 
Kobieta przepowiedziała wów- 
czas niezwykłe sensacje, 
ale był to okres wojny, gdy czy 
niono najbardziej fantastyczne 
przepowiednie. Po rewolucji w 
Rosji i wojnie domowej w Fin- 
landii Maria przepowiedziała 

łód, nędzę i założyła coś w ro 
Ad sekty, której członkowie 
wspólnie śpiewali, modlili się 


że albo będzie miała dostatek, 
albo Kosińskiego porzuci. Ko- 
siński naturalnie woli utrzy- 
mać kochankę. Tym bardziej, 
że zbrodnia przedstawia dla 
niego czynność dnia powszed- 
niego. 
W tym celu dokonuje Kosiń- 
ski do spółki z bratem kochan- 
ki nikczemnego mordu rabun- 
kowego na ulicy Przyokopo- 
wej. 
Co uczyni dalej? 
Już nie! Ściśnięty moeno w 
ręku sprawiedliwości nie zdoła 
sję już z niej wyrwać. Na szu- 
bienicy wyda ostatnie swoje 
tchnienie zbrodniarza. 
Kara śmierci dla Kosińskiego 
est nieunikniona. Jedynie 
W abiak Wali? ze względu na 
dotychczasową niekaralność i 
młody wiek, ujść może szubie- 
nicy i skazany będzie na dłu- 
goletnie więzienie. 
Chociaż — wobec zbrodni, 
jakiej dokonał — lepiejby było 
jak dla niego, tak i dla porząd 
ku społecznego, żeby zawisł na 
szubienicy tuż obok, swego nie- 
doszłego szwagra, Kosinskiego. 


i wspólnie zapadali w trans, 

Pewnego dnia gdy podczas 
transu Maria przemawiała z 
ambony pewnego kościoła, spa 
dła z wysokości czterech me 
trów na kamienną posadzkę i 
wyszła z tego zupełnie bez 
szwanku. 

Maria marzyła wówczas © 
zdobyciu Helsingforsu. Na cze 
le tysięcy wieśniaków skiero- 
rowała się w stronę stolicy. Z 
miejsca zdobyła tam masy i na 
urządzane przez nią zgroma- 
dzenia przybywały setki wier 
nych. 

Młody uczony, Fini Vartio- 
vaara, który z nieufnością od 
nosił się do tego wszystkiego 
udał się na jedno z takich'zgro 
madzeń i uleśł wpływowi Ma 
rii. Stał się jej gorącym zwo- 
lennikiem i uczniem, 

Maria zamieszkała u niego, 
a następnie poleciła im opuścić 
Helsirgfors i osiedlić się wraz 
z nim w miasteczku Gammel 
Karceby, gdzie też przeniosła 
się jego żona i dzieci. Ale dla 
małżonki uczonego życie to sta 
ło się wkrótce nieznośne i po 
rzuciła go, zabierając ze ą 
dzieci. 

Za zbiegami udali się w po 
ścig zwolennicy Marii. Schwy 
tali ich, sprowadzili do mia- 
steczka, gdzie musieli na o- 
czach zobojętniałego uczonego 
pokutować za to, co Maria na 
zywała podłością. 

Z czasem jednak zaczął wy- 
buchać skandal za skandalem. 
Ojciec pewnego młodzieńca 
który został sromotnie obity za 
to, że nie chciał okazać należy 
tego szacunku jednej z relikwi 
Marii, złożył zażalenie w póli- 
cji. Doniesienie to pociągnęło 
za sobą inne i wkrótce okazało 
się, że Maria dokonała całego 
szeregu aktów gwałtu stoją 
cych w sprzeczności z prawem 
Wraz z Fini Vartoviaara, mię 
dzy innymi: zagarniała mienie 
swoich zwolenników i w koń 
cw wraz z nim dostała się do 
w. cenia. Sąd skazał ich na 
kilkuletnie więzienie. 

Zdawałoby się, że tym poło 
żono kres działalności tajemni 
czej „wieszczki”, Okazuje się 
jednak, że obecnie jej zwolen- 
nicy zbierają w całej Finlan- 
dii podpisy pod petycję, którą 
zamierzają wystosować dą pre 
zydenta republiki. Jeśli zbiorą 
10.000 podpisów, prezydent bę 
dzie obowiązany nakazać rew: 
zję procesu tej, którą wielu nu 
zywa „ostatnią świętą . 


Doktór Jeng zatrzymał się 
łeżonym w wąskiej uliczce chinskiej, i zapukał dwanaście 
sazy. Bramę roztworzył mu Ms mężczyzna w czarnym 


rzed starym domkiem, po- 


łaszczu, który zakomunikował mu, że Jakacki już przybył 
z niecierpliwością czeka na niego... 


155. 


Wstrząsające od- 
krycie Jakackiego 


Doktór Jeng i mężczyzma, który otworzył mu 
bramę, minęli ciemne podwórze i weszli do jesz- 
cze ciemniejszego koryiątza, 

Nikłe światło latarki elektrycznej z trudem 
przecinało gęste ciemności panujące na koryta- 
rżu, który był tak niski, że doktór Jeng co kilka 
chwil musiał schylać głowę. 

inąwszy korytarz zatrzymali się przed drzwia 
mi, które na pierwszy rzut oka czyniły wrażenie 
wielkiego kamienia, tarasującego dalszą drogę. 

Następnie zeszli wąskimi wijącymi si aAA 
kami i dotarłszy do masywnych żelaznych drzwi 
odstchnęli z ulgą. 

Mężczyzma, który trzymał latarkę elektryczną, 
zapukał do drzwi i podał hasło: j 

— Hano-Szin-Yang. 

Od wewnątrz zapytano go o coś. Mężczyzna 
po raz ce SCi hasło, dodając tym razem 
głowo „Sun-Yan-Tsen . 

Drzwi się otworzyły. Doktór Jeng i jego to- 
warzysz weszli do niskiego podłużnego pokoiku 
oświetlonego naftową lampą, zwisającą z pułapu 
i okrytą zielonym abażurem. Za długim stołem 
siedziało około dwunastu mężczyzn. Przed każ- 
dym z nich leżał nabity, gotowy do strzału rewol- 
wer. Mężczyźni ci, jaki widać, byli gotowi każ- 

IE stawić opór wrogowi, gdyby ten tu się 
ari. 

Gdy doktór Jeng wszedł do pokoju, wszystkie 
twarze skierowały się w stronę drzwi. 

— Przypuszczaliśmy, że zostałeś już aresztowa- 
ny — odezwało się kilku mężczyzm. 

— Nie byłem wprawdzie aresztowany, ale znaj- 
dowałem się w niewoli... — uśmiechnął się dok- 
tór Jeng. — A, towarzyszu Jakacki, co słychać 


nowego? — podał rękę Jakackiemu, który obec- 
nie nosił długie wąsy na wzór chiński. — Pan dzi- 
siaj przybył do Szanghaju? 

— Dziś rano. Jak przedstawia się sprawa z 
tra: rtem broni? Kiedy nadejdzie do portu 
szanghajskiego? 

Doktór Jeng zajął miejsce i odparł z powagą: 

„,— Miałem dziś spotkanie, które bardzo mi się 
nie spodobało. Lękam się, że „Intelligence Ser- 
vice“, która przysłała swych najlepszych agen- 
tów do Szanghaju, coś wok Mam wraże- 
nie, że nasz transport broni znajduje się w wiel- 
kim niebezpieczeństwie, 

Twarze wszystkich obecnych napięły się. Nie- 
którzy z nich obsypali doktora Jenga pytaniami: 

— Co si sałat Cp to było za spotkanie? 
„Doktór Jeng opowiedział o zagadkowej wizy- 
cie angielskiego oficera, o ich rozmowie i zapro- 
szeniu go do kabaretu „Monterosa“. . 
Musiałem grać rolę wytwornego dżentelme- 
na — mówił w dalszym ciągu doktór Jeng — i u- 
dałem się z angielskim oficerem do tego kabare- 
tu. Tam do naszego stolika angielski oficer za- 
prosił nen 

— Tancerkę? — przerwał mu Jakacki. — Jak 
ona (at zgi i > A 

— Wierzcie mi, że wcale się jej nie przygląda- 
łem... Rozumie się, że jest ładna.... Pine Sok: 
nie agentka „Intelligence Service", Ale KAF 
cie dalej. 

Obecni z uwagą i pa przysłuchiwali dal- 
szemu opowiadaniu doktora Jenga. 

— Tancerka siedziała przez dłuższy czas przy 
naszym stoliku i prawiła mi komplementy — 
ciągnął dalej doktór Jeng. — pewnej chwili 
angielski oficer gdzies znikł i zostałem sam na 
sam z tancerką. Tancerka zaczęła wówczas mó- 
wić szeptem i zaczęła ostrzegać, abym się miał na 
baczności przed  przedsiębiorce. okrętowym 
Czeng-Fu, ponieważ bogaty ten Chińczyk służy 
władzom angielskim i dostarcza im informacji, 
dotyczących chińskich rewolucjonistów. 

Uśmiechnąłem się i zapytałem tancerkę, skąd 
zna przedsiębiorcę okrętowego Czeng-Fu, i z ja- 
kich powodów ostrzega mnie, abym zachował o- 
strożność. Skąd wie, że w ogóle prowadzę z nim 


— 


jakieś interesy, a może w ogóle nie znam takiego 
człowieka?... 

— Zdaje mi się, że to ona... — przerwał mu po 
raz drugi Jakacki. — Jeśli tak byłoby w rzeczye 
wistości, należałoby ją zwabić do tego pokoju i 
wykonać egzekucję, zgodnie z wyrokiem śmier- 
ci wydanym przez nasze sądy... 

Kim ona jest słążwieć Czy znacie ją? — 
zapytał doktór Jeng. 
eśli się nie mylę, jest to słynna angielska 
agentka, Anna Morette.. Nie możecie sobie  <ale 
wyobrazić, ile mieliśmy z nią kłopotów... W koń- 
cu udało się jej uciec wraz z jej nie mniej nie- 
bezpiecznym partnerem, Arturem Jamesem... Byl- 
bym bardzo zadowolony, gdyby moje przypusz- 
czenia okazały się słuszne. Wówczi: w tym to po- 
koju wykonalibyśmy nad nią egzekucję, albo za 
oA eh jakiegoś dobrze obmyślanego planu zwa- 
ilibyśmy do nas do kraju i tam publicznie ją 
skazali.. No, towarzyszu Jeng, opowiadajcie da- 


lej. 

w dalszym ciągu swej opowieści doktór Jeng 
zazmaczył, że tancerka oświadczyła mu, iż po- 
przednią noc spędziła w towarzystwie bogatego 
przedsiębiorcy okrętowego, Czeng-Fu. iędzy 
innymi wyznał on jej, że pracuje na rzecz słyn- 
nego angielskiego wywiadu „Intelligence Servi- 
ce' i rzucił od niechcenia, że jest mocno zaprzy- 
jaźniony z niejakim doktorem Jengiem. Ponieważ 
doktór przypadł jej mocno do gustu i nie chce 
aby padi ofiarą angielskich szpiegów, ostrzega 
gc przed tym jego przyjacielem... 

— Cha, cha, znał, — roześmiali się serdecznie 
zebrani w pokoju mężczyźni. — Biała tancerka 
przypuszcza widocznie, że my Chińczycy, jesteś- 
my bardzo naiwnymi ludźmi... No, coście jej na 
to odpowiedzieli? — wszyscy pragnęli usłyszeć 
zakończemie tej niezwykłej przyg t 

— Przeprosiłem ją, — opowiadał w dalszym 
ciągu doktór Jeng — oświadczyłem, że za chwilę 
wrócę do stolika... Opuściłem kabaret i udałem 
się tutaj... Gra ta wydawała mi się mocno niebez- 
ję cie a poza tym wiedziałem przecież, że cze- 

cie tu na mnie i chyba niecierpliwicie się moją 
przedłużającą się nieobecnością. No, a teraz 
pzzysiąpmy do obrad... Przede wszystkim musi- 
my się zastanowić nad sprawą podziału broni... 

Obrady szanghajskich przywódców rewolu- 
cyjnych trwały do szóstej rano. Gdy rozpatrzo= 
no wszystkie sprawy znajdujące sią na porządku 
dziennym, zachowując wielką ostrożność, rozeszli 
się. Ostatni opuścili zakonspirowane mieszkanie 
Jonak i doktór Jeng. Umyślne szli w odległości 
ziesięciu kroków od siebie, jednocześnie starając 
się nie zgubić się z oczu. s 

Gdy mijali dom Czeng-Fu, Jakacki nagle się 
zatrzymal. Drzwi domu pr iębiorcy ol 2:3 
wego roztworzyły się i stamtąd wyszedł nie kto 
inny, jak tylko... Anna Morette. Agentka wsiadła 

auta, które czekało na nią przed bramą, i od- 
jechała... a ; 

Również i doktór Jeng zatrzymał się. Na jego 
twarzy malowało się oszołomienie i przerażenie... 

Dalszy ciąg jutro. 


Nowela 


SYG 


Anglik, blady mężczyzna i 
ja, wszyscy trzej, znaleźliśmy 
schronienie przed szalejącą bu 
rzą w samotnej górskiej cha- 
cie. Po zjedzeniu itku, sie- 
dzieliśmy przy stole i paliliś- 
my papierosy. To znaczy tylko 
Anglik i ja. Blady mężczyzna 

ożył zaś swe wstrętne chu- 
de palce na brzegu stołu i przy 
glądał się staremu niemodne- 
mu sygnetowi. Rozmowa, któ- 
rą nawiązałem z Anglikiem nie 

eiła się i już zamierała, gdy 
nagle blady mężczyzna zapy- 
tając: 

— Czy panowie wierzą w 
sny? 

— Bo co... — zapytałem wy- 
mijająco, a Anglik potrząsnął 
ramionami. 

Moi panowie — ciągnął 
dalej błady mężczyzna widząc 
że nie mamy chęci podtrzymy 
wać rozmowy. — Moi panowie 
jesteście mi zupełnie obcy, a 
mimo ło muszę wam opowie- 
dzieć o moim strasznym prze- 
życiu. Jego ciężaru nie mogę 
sam dłużej nosić! — hystery- 
cznie szlochając, ukrył głowę 


ws 
My 

ciągu. 

— Gdy ten straszny sen przy 

śnił mi się po raz pierwszy — 


zaczął opowiadać — miałem 
dziesięć lat. Ujrzałem siebie 


= 


my milczeli w dalszym 


ch gali rękach. | ł 


WIEK 


wówczas jako dorosłego męż- 
czyznę, który w obcej dzikiej 
okolicy górskiej, zmęczony 
wspinał się po lodowcu. Wbi- 
jał gwoździe butów w lód, i 
na jego prawej ręce połyski- 
wał sygnet. Nagle straciłem 
grunł pod nogami i runąłem w 
przepaść. W ostatniej chwili, 
gdy moje ręce chciały się cze- 
goś uchwycić w próżni, ujrza- 
łem sygnet, a następnie otoczy 
ly mnie ciemności... z wrzas- 
kiem zerwałem się ze snu. Sen 
ten był tym dziwniejszy, że u- 
rodziłem się i wychowałem na 
Ukrainic, gdzie nie ma wcale 
gór. Sen ten wywarł wielki 
wpływ na moją dziecięcą du- 
szę. Po dwóch latach znów mi 
się przyśnił z tą samą kolejno- 
ścią wypadków i z tym sa- 
mym strasznym zakończeniem. 
Od tego czasu sen ten nawie- 
dzał mnie w nieregularnych 
odstępach czasu. Czasami osz- 
czędzał mnię w ciągu miesięcy 


aby zaraz po tym budzić mnie| d 


co noc. Zatruł moje dziecińst- 
wo, uczynił ze mnie chłopca 
unikającego ludzi, a im stawa- 
a się starszy, powtarzał się 
coraz Ph w ostatnich zaś 
dwóch latach prześladował 
mnie co noc. 

Radziłem się lekarzy chorób 
nerwowych, leczono mnie 
wszelkimi możliwymi metoda- 


mi, nie dawało to jednakże ża- 
dnego skutku, Wówczas zaczą 
łem się interesować wyprawa- 
mi górskimi. Jako nauczyciel 
ciągle jeszcze przebywałem w 
mym  miasieczku rodzinnym 
ną Ukrainie i nie miałem moż- 
ności poznać gór. Ale zaopa- 
trzyłem się w małą bibliotecz- 
kę, w której znalazły się opisy 
najsłynniejsz- h wypraw gór- 
skich i w wo..ych chwilach po 
łykałem wprost te książki. 
Przypadkiem natknąłem się 
też na dzieło „Historia Mont 
Blarc', Stefana d'Arve, który 
w jednym z rozdziałów poda- 
je, że lodowce często po dzie- 
siątkach lat wydają znów swo- 
je ofiary. Był tam opis ra- 
wy górskiej, którą podjął Ro- 
sjanin Hamela i dwaj Anglicy 
w towarzystwie siedmiu prze- 
wodników. Nagle oberwała się 
lawina, pociągając za sobą pię- 
ciu przewodników. Opis ten 
wywołał we mnie niewy* 
jay niepokój. Jakaś si- 
a wewnętrzna gnała mnie 
w góry. Nie mogłem jej 
okonać, wystarałem się o ur- 
op zdrowotny, padjich w 
banku skromną sumę, którą ro 
zice pozostawili mi w spadku 
i udałem się w góry. 

W ciągu pierwszych dni błą- 
kałem się bez celu aż dziś 
los mnie sprowadził na lodo- 
wiec i... coś strasznego, coś 
strasznego... 

Przerwał, lekko drżąc. By- 
łem niezwykle zainteresowany 
tą opowieścią. Również i An- 
glik z napięciem czekał na jei 


zakończenie. i 

— Chciałem dziś dostać się 
na ten szczyt — ciągnął dalej 
blady mężczyzna — a raczej 
nie chciałem, pchała mnie tam 
jakaś siła. jak lunatyk wybra 
em się w drogę sam, miedo- 
świadczony, bez przewodnika. 
W końcu po wielogodzinnym 
wspinaniu się dostałem się tam 
i opadłem zmęczony na ziemię. 

Nagle ujrzałem w odległości 
kilku kroków od siebie wynu- 
rzającą się z pod zwałów lodu 
ludzką rękę, na której połyski 
wał duży złoty sygnet. Jak za- 
hypnotyzowany dowlokłem się 
do ręki i ująłem ją. Była zim- 
na i elastyczna. Ściągnąłem z 
niej pierścień i nałożyłem go. 
na prawą rękę. Na wpół przy- 
tomny siedziałem tam i spoglą- 
dałem na pierśceiń. I nagle roz 
poznałem krajobraz z mego 
snu i zrozumiałem sens tego 
snu, który mnie prześladował 
przez całe życie. Zmarłym, któ 
ry z lodu wyciągnął do mnie 
rękę, byłem ja sam, ja, który 
w poprzednim życiu zginąłem 
na tym pustkowiu. Pieścień na 
leżał do mnie, lodowiec wypluł 
mi go, wypluł go do moich 
stóp! I oto ten sygnet... cha, 
cha, cha... 

Strasznym śmiechem zakoń- 
czył blady mężczyzna swą opo 
wieść. Wstałem i napiłem się 
z mojej manierki kilka potęż- 
nych łyków whisky, aby w ten 
sposób pokonać niemiły na- 
strój, jaki mnie ogarnął. Rów- 
nież i Anglika opuściła rezer- 
wa, Zerwał się z miejsca i szyb 


kimi krokami przemierzał cha 
tę Nagle zatrzymał się przed 
niesamowitym towarzyszem 1 
rzekł: 

— Muszę mieć pański pier- 
ścień! Niech pan żąda ile pan 
chce, ale muszę go mieć 
podniecony wyciągnął portfel. 
Proszę bardzo — odparł 
blady mężczyzna daj mi 
za niego, ile pan chce. Już go 
panu daję, proszę! 

Zerwał pierścień z palca, rzu 
cił go na stół i wsunął do kie- 
szeni stos banknotów, które 
mu wręczył Anglik. Następnie 
doszedł do posłania, rzucił się 
na nie i wkrótce zasnął. 

Myśmy jeszcze przez pewien 
czas siedzieli przy stole i w 
milczeniu przyglądaliśmy się 
sygnetowi. Gdy następnego ra 
na obudziliśmy się, po blad 
mężczyźnie nie było już śladu. 

Po tygodniu przypadek spro 
wadził mnie do pewnego szwaj 
carskiego górskiego hotelu. 
Wieczorem pogoda była tak 
wspaniała, że wyszedłem na 
dwór. W jednym z kątów tara 
su ujrzałem nieliczną grupę lu 
dzi, która z napięciem przysłu 
chiwała się znajomemu mi gło” 
sowi i ze zdumieniem ujrzałem 
bladego mężczyznę, który koń 
czył swą opowieść: 

— I lodowiec wypluł go do 
moich stóp! Oto ten sygnet... 
cha, cha, cha.. E 

Tym razem nabyła pierścień 
jakaś Amerykanka. 

— Jak wielką pomysłowoś- 
cią są obdarzeni oszuści — rze 
kłem do siebie półgłosem. 


aaa 


TADEUSZ RYS 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro- 
botnicami tej fabryki byla młoda i ladna Jadwiga Izdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenancjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto- 
wana. 

Tymczasem Tadensz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa- 
nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bec tego Tania postanowiłą sama wykonać zamierzony samach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swega ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki eposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę. 

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego. st=aconego przez Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio. 
no wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłachano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzenia jej praw- 
lomówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojow.go postanowiono za wszelką ce- 
nę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną aa śmierć. 

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęla 
Śmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez- 
podstawne. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razn zapy- 
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską, Die otrzymawszy jasnej odpo: 
sł Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
eżć. 

Bojowcy postanowili zgładzić generał.gnbernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro- 
ryjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie generał- 
gubernator. Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skałlłon 
będzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę. 

W tym celu członkini organizacji bojowej. Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
lokalu wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz- 
kał konsul niemiecki Bomby miano rzucić s okien wychodzą- 
cych na Natolińską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłow- 
ska. a Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
slużby 

Nareszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt 
wcześnie i Skałlon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie ra miastem, gdzio zdały mu sprawozdanie. 
Tymczasem Tania, która przypadkowo znalazła się również tam— 
uanważyła. jak czule Tadeusz rozmawia z Jadzią. 

Tania szybko pobiegła do komisariatu policji na Mura- 
nowskiej, gdzie opowiedziała komisarzowi, iż przypadko- 
wo idąc laskiem młocińskim usłyszała rozmowę mężczyzny, 
który spacerował w towarzystwie trzech kobiet. Z rozmowy 
tej wynikało, że byli to sprawcy zamachu na osobę generał- 
gubernatora Skałłona Komisarz natychmiast wysłał na 
wskazane miejsce oddział policji i kozaków, Tanię zaś mi- 
mo jej protestów zatrzymał 

anię z czwartego komisariatu odprowadzono do ochr*- 
ny, gdzie wskutek nieobecności Iwanowa, który był rzeko- 
mo chory, rozpoczął badanie znany oprawca, Wiktor Griin, 
który satowaniem zdołał wydostac niej nazwisko Izdeb- 
skiej. Badanie Griina przerwało nagłe przybycie Iwanowa, 
który, nie wiedząc o tym, że aresztowana to jego córka, ka- 
zał wprowadzić ja do swego gebinelu. 
pierwszej chwili nie poznał jej, dopiero gdy adiutant 
pchnął ją w jego stronę, krzyknął jak gdyby nieswoim 


głosem: 

— Ach, to ty? 

re. ojcem a córką doszło do ostrego starcia. W 
chwili, gdy do gabinetu wszedł Grün, rozległ się dzwonek 


telefonu. 


Twarz Iwanowa rozjaśniła się, ale po chwili 
mów wykrzywiła się grymasem. 

- Co, co takiego? Tylko jednego? A reszta? Co 
znaczy uciekli? Nie ma ucieczki, sukiny diety!... 
Mężczyznę aresztowano?., A gdzie są te niewia- 
sty? Nie ma ich? Ach, psiekrwie, po mordzie was 
Wai m tego jegomościa sprowadzić tu do mnie... 

trzelał? Sukin-syn! Zakuć go w kajdanki! Oczy- 
wiście... Czekam... 

Gdy Iwanow wypuścił z ręki słuchawkę, w po- 
koju rozległ się (Pu histeryczny krzyk... 

To Tania tak krzyknęła i padła nieprzytomna 
na podłogę. 

Pułkownik i Griin pośpieszyli szybko, by ją o- 
ceucić. s; wróciła do siebie, usta jej bezustannie 
powtarzaly: 

— Co też ja uczyniłam! Co też ja uczyniłam! 


Straszne spotkanie 


W jaki sposób zdołano aresztować Tadeusza, 
podczas gdy trzy jego towarzyszki zdołały zbiec? 

Grupa bojowców postanowiła udać się na spa” 
cer nad brzegiem Wisły. Dziewczęta długi czas 
pozostawały zamknięte w swym mieszkaniu, a 
teraz pod wpływem nieudanego zamachu, były 
RAY. i chciały rozerwać się trochę i u- 
spokoić na spacerze. f x 

Poza tym było rzeczą niebezpieczną wracać te- 
raz do miasta. d 

Było zupełnie zrozumiałe, że po tym zamachu 
władze dokonają rewizji na mieście. poszukując 
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POŚWIĘCENIU 


zamachowców. Toteż postanowiono spacerować 
ad brzegiem Wisły, by o zmroku wracać do mia- 
sta. 

Z lasu i pól szedł zapach dojrzałego lata. Wisła 
srebrzystym połyskiem, muskając falami uderzała 
o brzegi, opłukując zieleń wybrzeży. 

— O, jak dawno z nie oddychałyśmy tak 
świeżym powietrzem! —- zawołała Jadzia, roz- 
glądając się wokoło. 

Spacer taki wzdłuż wybrzeży uspokoił nieco 

ojowców, pomimo że nastrój był przygnębiony. 
Tak wielki wysiłek został zmarnowany 
gólnie Hanna nie mogła tego przeboleć.... 

— Gdyby pierwsza bomba wybuchła, na pewno 
zostałby rozerwany — mówiła zbolałym głosem 
— Gdy rzuciłam bombę i nie słyszałam wybuchu, 
czułam, jak gdyby coś we mnie zamarło. Zrozu- 
miałam, że jest kiepsko, ale uspokoiłam się do- 
Bieto, gdy Wel yzzgdEA dalsze wybuchy... Jakie to 

ziwne, zwykle przecież człowiek jest wzburzo- 
ny, gdy słyszy wybuchy, na mnie zaś podziałały 
one wręcz odwrotnie, gdyż uspokoiłam się zu- 
pełnie. 

— Bartek na pewno pomylił się — oświadczył 
Tadeusz. — Na pewno zapomniał o jakimś skład- 
niku i oto do czego ta pomyłka prowadzi! 

— Tyle wysiłku, taki brud zmarnowany! — za- 
wołała Laleczka. 

— Sądzę, że Skałłona nie minie mimo wszystko 
nasza bomba, prawda, Tadeuszu? — spoglądała 
Jadzia zakochanymi oczyma w oblicze Tadeusza. 

— Bomba go co prawda nie minie, tylko trud- 
niej będzie to przeprowadzić, bo już teraz chyba 
będzie ostrożmiejszy i mysz nie da się wciągnąć 
do pułapki... 

— Siądźmy więc tutaj — za onowała Ja- 
dzia. — Ach, jak tu pięknie! zę” J 


Szcze” 


— Ręce do góry! Stać! 


Siedli nad brzegiem Wisły. Wokoło zaległa ma- 
jestatyczna cisza. Wisła rozlała tu szeroko swe 
wody.. Jadzia, która po raz pierwszy w życiu 
była tak daleko za miastem, zachwycała się szcze- 
gólnie tym widokiem. 

— Przyznam się wam, — odezwała się — że po 
raz pierwszy w życiu widzę tak piękny obraz... 

— Czyś nigdy jeszcze w życiu nie byłaś na wsi? 

— Nie, nigdy jeszcze. Zawsze z mieszkania 
szłam do fabryki i z powrotem, a potem zawędro- 
wałam do więzienia i widziałam, jak wygląda sa- 
la sądowa. Nie poza tym nie widzałam... Gdy mia- 
łam dziesięć lat poszłam po raz pierwszy do O- 
ki Saskiego i wtedy to zobaczyłam piękne 

wiaty.... 

Nagle Tadeusz stanął. 

— Co to się stało? — zapytal raptem. 

— i ri szum| — zadrżała Jadzia. 

ak gdyby tupot kopyt końskich! Ten tu” t 
dochodzi z lazu... Eo to może być? — nadsłuchi- 
wała Hanną. | 

— Zdaje A że jakaś obława... — szepnęła nie- 
spokojnie Jadzia. 

Dziewczęta zerwały się gwałtownie z miejsca, 
spoglądając w stronę lasu. 


| pasta „MIKi”” odnawia buciki 


„a 
= 
Fo 


=" oe 


— Spójrz, Tadeuszu, co to jest... — wskazała 
J-dzia kilka ruchomych punkcików, zbliżających 
się szybko. 

— To policja! — krzyknęła Laleczka. 

— Oddział kozaków! Cała banda, wszyscy wy» 
jeżdżają z lasu... 

— Zbliżają się tu do nas... 

— Jasne, prowokacja, ktoś nas wydał — spo 
zojnie, stanowczo powiedział Tadeusz. — Na zie 
mię i na czworakach przysunąć się do tych krza- 
ków, tam na wybrzeżu... Cisza i spokój... 

Niewiasty wykonały rozkaz Tadeusza, padły 
na ziemię i na czworakach zaczęły czołgać się do 
gęstych zarośli i krzaków. 

Sytuacja była rozpaczliwa. Laleczka szeptała: 

— Słychać już wyraźnie tupot kopyt koń- 
skich... Są nam na karku... 

— Jeżeli nas rzeczywiście zauważyli, wtedy 
klapa — oświadczył Tadeusz — prędzej, prędzej, 
do krzaków.... 

Jadzia poczuła, jak serce jej zaczyna bić gwał- 
townie. doś ją dławiło w gardle. O. nie bała się 
teraz śmierci ani szubienicy. Nie bała się w ogóle 
o siebie, tylko dręczyła ją myśl, że mogą Tadeu- 
sza aresztować, że jego również powieszą... 

Na czworakach Raga: li się nareszcie do 
krzaków. Wstrzymali oddech. Najmniejszy szept 
mógł ich wyga” Jadzia trzyma się kurczow» R" 
Tadeusza. Ściska ją mocno, jak gdyby obawiała 
się. że go porwą, że go zabiorą... 

uż wyraźnie słychać tętent koni kozackich. 

erca bojowców zamarły. Jadzia drżała... 

— Cała banda — szeptała Hanna — może z pięć 
dziesięciu... 

Gdy Hanna wysunęła głowę z krzaków, Tade- 
usz ją zganił: 

— Wsuń się z powrotem, ani słowa! 

Konie kozackie zbliżyły się tuż do krzaków. 
Bojowcy słyszeli już dokładnie rżenie koni i krzyk 
kozaków. 

— Nie ma tu ich! 

— Ale na pewno widziałem, jak ktoś się porv 
szał, wysadził głowę z krzaków... 

— A może ci się pywidzialog 

— Cho, cho, cho(... Myślisz, że jestem pijany? 
Od wczoraj ani kropli gorzałki nie miałem w u- 
stach... 

— Nie wierzę! 

— Jej Bohu, widziałem głowę ludzką... 

— No, bratcy, puśómy się wzdłuż wybrzeża, 
trzeba jednak kogoś przyprowadzić, bo nam puł- 
kownik tego nie wybaczy... l 

Kozacy galopują dalej brzegiem Wisły. Tętent 
koni oddala się. Kobiety westchnęły z ulgą; nie- 
bezpieczeństwo jeszcze jednak nie minęło. Koza- 
cy znów wrócą, znowu będą szukać... 

Hanna ostrożnie wysuwała PE Kozacy od- 
calają się, już tyłko zdala dochodzi tętent kopyt 
końskich. Jadzia mówi cicho: 

— Tadeuszu, może wyjdziemy stąd i ukryjemy 
się u jakiegoś chłopa w stodole, albo w snopie 
siana... j 

Tadeusz zgadza się. Tak, długo tu pozostać jest 
rzeczą niebezpieczną. Jeśli kozacy odjechali da- 
leko stąd, nie ma potrzeby się ukrywać, 

— Dobrze, nie powinniśmy się wszyscy nara- 
żać — zadecydował. — Wyjdę, rzeszukam oko- 
licę, zobaczę, gdzie tu się zmajduje stodoła lub 
chata chłopska... $ . I 

— Nie, Tadku, ty nie chodź — prosiła go Jadzia 
— już lepiej będzie, jak ja pójdę i poszukam... 

Ale Tadeusz jest nieustępliwy. Przede wszyst: 
kim ma broń przy sobie, po wtóre ch już do- 
ówiadczony w podobnych sprawach. Nie raz już 
spoglądał niebezpieczeństwu prosto w oczy. 

Jadzia prosi go, by sam nie szedł, chce razem 
z nim pójść, hodzis g niego niespokojna, ale on z 
uśmiechem odpowiada: E ; 

— Na cóż narażać | dwoje ludzi, jeśli ma ktoś 

aść, niech ja wpadnę... 
JS Tadku, błagam cię | 

— Zostaw, Jadziu, sam pójdę... > A 

Wylazł z krzaków. Chwilę czołga się jeszcze na 
czworakach i rozgląda s wokoło. Widząc, że ni- 
kogo nie ma, wsłał i spokojnie poszedł w stronę 


szosy. 
Gdy uszedł kilkadziesiąt kroków, 
z dala białą chatę. Szybko szedł w tamtym i 
runku, Nagle jednak wyskoczyło zza krza 
kilkunastu policjantów z krzykiem: 


— Ręce do góry! Stać! Ciag dal fuira. 


spostrzegł 
ie- 


Statystyka 
Z kim się żeni 


poślubia rozw 


Amerykańskie towarzystwo 
ubezpieczeń Metropolitan prze 
prowadziło ostatnio niezwykle 
interesującą s'atystykę, której 

iki zaciekawią nietylko 
specjalistów w dziedzinie ubez 
pieczeń. 

Gdy wdowiec żeni się po raz 
drugi, przekłada on pannę, 
wdowę czy rozwódkę? Czym 
kierują się rozwiedzeni męż- 
czyźni i kobiety, gdy raz 
drugi wstępują na kobierzec 
ślubny? Na te pytania starało 
się uzyskać odpowiedź amery 
kańskie towarzystwo ubezpie- 
czeń. 

Statystyka wykazuje, że spo 
śród 100 osób w stanie kawa 
lerskim, 97 żeni się z nieza- 
mężnymi. Natomiast jeśli idzie 
o wdowców, to na 100 wdow- 
ców, 47 żeni się z pannami, 41 | 
z wdowami, a tylko 12 rozwód 
kami, Rozwiedzeni zaś mężczy 
źni wolą żenić się z pannami, 
bo na 100, 64 pojmuje za żony 
panny. 

Gdy wdowa po raz drugi 
wstępuje w związki małżeń- 
skie, decyduje się raczej wyjść 
rozwódki, jak ika ze staty 
z dwowami, a tylko 12 rozwód 
za mąż za dwvwca. Natomiast 
wdowę, czy rozwódkę? Czy 
styki amerykańskiego towarzy | 
stwa ieczeń, prawie wca! 
łe nie biorą pod uwagę wdow- | 
ców na kandydatów na małżeń į 
stwo, bo 61 z nich wybiera ka | 
walerów, 20 mężczyzn rozwie 
dzionych, a tylko 19 wdow- 
ców. 


W Stanach Zjednoczonych | 
gdzie każde siódme małżeń- 
stwo staje przed sądem dla 
spraw rozwodowych, daty po- 
wtórnego wstępowania w zwią 
zek małżeński, rozwiedzionych 
bardzo interesują ogół i towa- 
rzystwo ubezpieczeniowe zaję 
ło się również dalszymi losa- 
mi małżeńskimi dwukrotnie, 
trzykrotnie, lub więcej razy 
rozwiedzionych mężczyzn i ko 
biet. Okazało się że mężczyzna 
który rozwiódł się dwa lub wię 
cej razy rzadko kiedy żeni 
się z panną i dwa razy częś- 
ciej żeni się z rozwódką, niż 
ten mężczyzna, który raz się 
rozwiódł, Kobiety natomiast, 
które rozwiodły się dwa lub 
więcej razy, przekładają ra- 
czej wdowców — w przeciwień 


stwie do kobiet raz rozwiedzio | dnoczonych oraz ilość | pownej fabryki, który 


nych. 


pej w 


Lekarz luubieżmi k 


rozsyłał skandaliczne listy do nieznanych kobiet 


Komenda policji w angiel- 
skim mieście Dorchester była 
w ciągu wielu miesięcy tere- 
nem niezwykłych scen. Dzie- 
siątki młodych kobiet odwie- 
dzało komendę policji i ze łza 
mi w oczach opow.adało o 
swych utrapieniach. Codzien- 
nie pasie prywatne o- 
skarżycielki i każda z mich 
składała pocztówkę, na której 
roiło się od sprośności. 

Kto je pisał? Nad tym właś 
nie zastanawiały się władze, 
ale w żaden sposób nie mogły 
wpaść na trop sprawcy. Prze 
de wszystkim zbadano pocz- 
tówki i stwierdzono, że nie ma 
na nich odcisków palców, 
widocznie sprawca pisał je w 
rękawiczkach. Następnie prze 
pytano się w urzędach poczto- 
Ez czy nie przychodzi tam 
į iś jegomość i masowo nie 

upuje kart pocztowych. Ale 
żaden z urzędników nie mógł 
sobie tego przypomnieć. wi- 
docznie lubieżnik kupował je 
w automacie. Z tego względu 
raztoczono obserwację nad 


małżeńska 
wdowiec, kogo 
iedziona żona 


Po jakim czasie wdowcy po 
raz Zak wstępują w związki 
małżeńskie? W krajach anglo- 
saskich wdowcy na ogól 
żenią się po raz > 
gi po półtora roku. Statystyka 
jednakże wykazuje, że na 1000 
wdowców, przeciętnie 218 już 
w ciągu pierwszego roku wstę 
puje w związki małżeńskie, po 
raz drugi, 254 w drugim roku, 
156 w trzecim, 96 w czwartym, 
32 w piątym, a pozostałych 
224 w szóstym roku, lub póź- 
niej.. Prawie połowa żeni się 

o raz drugi w ciągu dwóch 
ał od zgonu małżonki, a tylko 
23 procent czeka dłużej niż 
pięć lat. 


Król z parasolem i 


teczką 


Król Jerzy V, w odróżnieniu | dworze starego lorda Wigrama 


od swego brata Edwarda VIII, 
który króiko zasiadał na tro- 
nie Anglii, jest zwolennikiem 
starych tradycji. Zewnętrz- 
nym symbolem tego było za- 
rządzenie króla w błahej spra- 
wie. Za panowania Jerzego V. 
na dworze wszystkie zegary 
spieszyły się o pół godziny. 
Jak Edward VIII wstąpił na 
tron, polecił zegary doprowa- 
dzić do porządku, a po obję- 
ciu tronu przez Jerzego VI ze- 
„aż: znów spieszą się o pół go- 


ziny, 
Jeszcze dobitniejszym wyra- 
zem przywiązania do tradycji 


| jetst ponowne ukazanie się na 


który w ciągu ostatnich 25 lat 
znajdował się u boku króla 
Jerzego V. Stary ten 63-letni 
arystokrata jest wcieleniem 
konserwatywnych tradycji 
angielskiego dworu. Za pano- 
wania Edwarda VIII stracił 
wszelkie wpływy i w ogóle nie 
pokazywał się na dworze. Gdy 
Jerzy VI wstąpił na tron, po- 
szedł za radą matki i znów we- 
zwał lorda Wigrama. 


Wraz z nim pojawił się na 
dworze cały szereg osób, któ- 
re znikły za panowania Edwar 
da. Tak naprzykład, pierwszą 
damą dworu królowej Elżbie- 
ty jest księżna Devonshire, 


Potrafi spamiętać liczby z trzydziestu cyfr 


Ameryka może do całego 
szeregu swych niezwykłych 
rekordów dołączyć jeszcze je- 
den, ponieważ człowiek, któ- 
ry posiada chyba najlepszą 

amięć spośród wszystkich 
żyjących ludzi, jest również 
Amerykaninem. 

Niezwykły tem mistrz pa- 
mięci nazywa się Bernard Cu- 
fall, a przez znajomych i przy 
jaciół jest przezwany „żywą 
encyklopedią", ponieważ pa- 
mięta ponad pół miliona fak- 
tów i cyfr z różnych dziedzin 
wiedzy. 

Nie sprawia mu trudności 
zatrzymać w pamięci liczby 
składające się z dwudziestu 
lub trzydziestu cyfr i kolejno 
wymieniać je tak, jak się pi- 
szą, z lewa na prawo, lub też 
w odwrotnym kierunku. Każ- 
de nazwisko i twarz, które go 
interesują, pozostają już na 
zawsze w jego pamięci. Swym 
zasobem wiadomości może 
przyprawić każdego o zawrót 
głowy. Potrafi naprzykład 
wymienić odległość w powie- 
trznej linii wszystkch więk- 
szych miast Nowego Jorku, 
wszystkie miary i wagi świa- 
ta i ich wzajemną proporcję, 
tabliczkę mnożenia do 99 razy 
99, dni urodzin wszystkich do- 
tychczasowych prezydentów i 
wiceprezydentów Stanów Zje 


kańców wszystkich miejsco- 


wszystkimi automatami z kar- 
tami pocztowymi. 

Pewnego dnia wywiadowca 
obserwujący jeden z tych auto 
matów, spostrzegł jakiegoś 
eleganckiego mężczyznę, jak 
się później okazało lekarza, 
który nabył cały stos pocztó- 
wek, Przy tym wywiadowca 
dostrzegł, że lekarz nosił rę- 
kawiczki. 

Był to jednak zbyt słaby 
dowód, aby na jego podstawie 
wszcząć dochodzenie przeciw 
lekarzowi. Nie wdrożono więc 

rzeciw niemu żadnych kro- 
ów. a tymczasem kartki ze 
sprośnościami w dalszym cią- 
gu przychodziły i wywoływa- 
y rumieńce na policzkach 
kobiet. 

W końcu położono temu 
kres, dzięki niezwykle prze- 
biegłem pomysłowi pewnego 
urzędnika pocztowego. Zanim 
karty wkładano do automa- 
tów, numerowano je specjal- 
nym atramentem, który był 
widoczny tylko wówczas, sl 
brano go pod światło. 


wości amerykańskich, 

Zna wszystkie ważniejsze 
daty z historii świata od sta- 
rożytności do czasów obecnych 
i jest w stanie podać dla do- 
wolnej daty, począwszy od 
roku 1752 roku, w którym na- 
rody anglosaskie przyjęły ka 
Merdar? gregoriański — do 
2.000 roku dzień, na który ona 
przypada. 

Gdy pozostawia mu się go- 
dzinę na przeczytanie najgrub 
szego czasopisma, to później 
jest w stanie dokładnie opo- 
wiedzieć, co znajduje się na 
każdej stronie i to nietylko 
bezpośrednio po przeczytaniu, 
ale nawet jeszcze po 6 miesią- 
cach. Pewngo razu „dla ka- 
wału” nauczył się na pamięć 
wszystkich numerów i na- 
zwisk z książki telefonicznej 
dzielnic Bronx i Manhattan. 
Należy zaznaczyć, że tom ten 
posiada nie mniej niż 1714 
stronic. 

W jaki sposób doszedł on 
do tak oszatamiających wyni- 
ków? a 

— Zupełnie prosto — odpo- 
wiada Bernard Cufall — przez 
stałe trenowanie pamięci, co- 
najmniej w ciągu 15 minut 
dziennie, w ciągu ostatnich 
23 lat. 

Jest zupelmie normalnym 
człowiekiem, jest przedstawi- 


poświęcił się  udoskonale- 


Pewnego dnia lekarz znów 
stanął przed jednym z nich i 
nabył stos kartek. Gdy tylko 
addalił się od automatu, 1% 
biegł do aparatu wywiadow- 
ca, wyciągnął następną z kolei 
kartę pocztową i zanotowa. 
jej numer. Dzięki temu zdo- 
łano ustalić kim był lubież- 
nik. Wszystkie karty poczto 
we, które otrzymały miesz- 
kanki Dorchester w ciągu naj 
bliższych dni nosiły numery 
niewidoczne na pozór, oczywi- 
ście do numeru zanotowane- 
go, przez wywiadowcę, 


Nie było już więc żadnej 
wątpliwości, że lekarz jest 
autorem sprośnych listów. 
Cdy go ujęto i opowiedziano 
w jaki sposób wpadło się na 
jego trop, tak był oszołomiony 
genialnością tego fortelu, że 
przyznał się do wszystkiego. 

Ponieważ lekarze sądowi, 
stwierdzili, że N pa 
uika miało podkład choroby, 
sąd skazał go tylko na bardzo 
wysoką grzywnę. . 


i umie je wymienić 


niu pamięci i przestudiował 
wszystkie dzieła poświęcone 
tej dziedzinie. 

Liczący obeanie 42 lata Ber- 
nard Cufall w młodości miał 
złą pamięć. Przypadkiem 
wpadła mu w ręce a o 
świczeniu pamięci i obudziła 
jego ambicje. 

— Moje pierwsze ćwiczenia 
s na tym — powiada 
niezwykły rekordzista, — że 
stawałom przed wystawą i 
przyglądałem się dokładnie 
wystawionym na niej przed- 
miotom. Następnie oddalałem 
się i po przejściu kilku ulic 
starałem sobie przypomnieć te 
wszystkie przdmioty, które 
widziałem. 

Bernard Cufall jest nie tyl- 
ko niezwykłym fenomenem 
pamięciowym, ale również do- 
skonałym sprzedawcą. Oświad 
cza z całą stanowczością, że 
należy posiadać nie tylko do- 
brą pamięć, aby być zdolnym 
sprzedawcą. Pomimo to jego 
cudowna wprost pamięć bar- 
dzo mu pomaga w prowadze- 
niu interesów: przede wszyst- 

im zna na pamięć ponad 
20.000 danych, które znajdują 
się w katalogach jego przed- 
siębiorstwa, a poza tym pā- 
mięta nazwiska, twarze i upo- 
dobania poszczególnych klien- 
tów. : 

— W moim udoskonaleniu 
pamięci nie ma nic nadzwy- 
czajnego — powtarza stale i 
ciągle. — Każdy, dzięki syste- 
matycznemu ówiczeniu pamię- 
ci, może dojść do podobnyce 
wyników, co ja. 

Gdy go się pyta, czy niczego 
nie zA ai Bernard Cufall 
opowiada, że gdy po raz gs 
wszy mial wygłosić publicz- 
ny odezył o ćwiczeniu pamięci, 
miał taką tremę, że zapomniał 
tego, co miał powiedzieć, 


Czteroletni David Jay cu- 
dem uniknął śmierci. A życie 
zawdzięcza zwykłej żaluzji. 
Malec bawił się w mieszka- 
niu swych rodziców, w dziel- 
nicy lodyńskiej Kentish Town, 
icznymi zabawkami. Matka 
zadowolona, że udało się jej 
w końcu zainteresować żywe 
dziecko zabawkami, wyszła do 
kuchni, aby przygotować po- 
siłek. 

Podczas gdy pani Jay prze- 
bywała w kuchni, w pokoju 
rozegrała się następująca sce- 
ua: małemu Davidowi znudzi- 


ły się zabawki, podreptał w 


która czuwała nad etykietą 
dworską już za czasów babki 
obecnego króla, królowej Ale- 
ksandry. 

Stare tradycje, które zaczę- 
ły zanikać za panowania Ed- 
warda, obecnie znów doszły do 
pieu Za Jerzego V nie można 

yło sobie wyobrazić, aby król 
pieszo spacerował po Londy» 
nie. Edward VIII w ciągu 
10-miesięcznego anowania 
przyzwyczaił londyńczyków 
do widoku spieszącego do 
„pracy“ króla z parasolem i 
teczką pod pachą. Londyńczy* 
kom bardzo się podobała ta 
nowa moda, natomiast w ko- 
łach konserwatywnych ubole- 
wali nad tym, twierdząc, że 
ta „rewolucyjna“ nowinka nie 
doprowadzi do niczego dobre- 
go. Przepowiednie te spraw- 
dziły się, a obecny król Jerzy 
VI wrócił do tradycyjnych u- 
roczystych wyjazdów w dwor- 
skim samochodzie, lub kare- 
cie. 

[ZEŃ RER EO AÓE TC a a 


Stulecie papierosa 


Fajka i cygaro datują się od 
czasu odkrycia Ameryki, pa: 
pieros jednak daleko później 
wszedł w użycie i w roku bie- 
żącym obchodzi stulecie swego 
istnienia. 

Na początku roku 1837 kam 

ania wojenna w Algierze po 

rwawej klęsce pod Constan- 
tne uiegła przerwie. Wojska 
xclon'alne, zmęczone liczny- 
mi miesiącami żmudnych mar. 
szów w słońcu Afryki, odesła- 
ne zostały do Francji i zastą« 
pione nowymi siłami. 

W czasie walk afrykańskich 
żołnierze francuscy PM 
sobie podpatrzony u tubylców 
zwyczaj skręcania tytoniu w 
liść kukurydzy i palenia ta- 
kiego oryginalnego „cygara“. 

Po powrocie do kraju nie po 
rzucili swego nowego zwycza 
ju, liść Rik został tyl- 
| zastąpiony kawałkiem cien 
kiej bibułki. Papieros został 


wynaleziony. 


300 kig. broszur 
hitlerowskich 


Żandarmeria austriacka zat 
trzymała koło Insbrucka w po» 
bliżu granicy aiskeiacht be. 
warskiej samochód, naładowa- 
ny nielegalną propagandową 
literaturą hitlerowską. Na sa- 
mochodzie znajdowało się 300 
kg. broszur i odezw hitlerow- 
skich. 

a Nowi Heer niemiec- 
iej partii hitlerowskiej przy” 
byli Ris Austrii i działsją w 
Wiedniu oraz w miastach pro- 
winejonalnych, 


Frontem do Morza! 


(udem uniknął śmierci 


stronę okna i wspiął się na nie, 
spoglądając z czwartego pię- 
tra na ulicę. Nagle dziecko 
straciło równowagę, i gdy już 
zaczynało się kołysać, żalazna 
żaluzja opadła mu na nogi. 
Ciężka żelazna żaluzja trzy" 
mała jak kleszcze malca, któ- 
rego przednia część ciała zna- 
lazła się już po zewnętrznej 
stronie okna, i zawisła na uli- 


cę. 

aT E, Guthel, który peł 
nił na ulicy służbę, spostrzegł 
zwisającego z okna malca, na- 
tychmiast udał się do mieszka- 
nia państwa Jay i wraz z mat- 


ka, oswohodził dziecko. 


SPO 


TO 


W lokalu Polskiego Związ- 
ku Piłki Nożnej odbyla się 
konferencja prasowa. Licznie 
zebranych dziennikarzy przy- 
witał prezes P.Z.P.N. płk. Gla- 
b'sz, dziękując za liczne przy- 
bycie. Następnie płk. Glabisz 
określił stosunek P.Z.P.N, do 

rasy. 

Władze piłkarskie — stwier- 
dza płk. Glagisz — nie mają 
zamiaru odgraniczać się mu- 
rem chińskim, od tej prasy, 
która krytykę swą przeprowa- 
dza rzeczowo i obiektywnie. 
Natomiast nie będą utrzymy- 
waly stosunków z t. zw. prasą 
rewolwerową, która w pogoni 
za sensacjami prowadzi db 
destrukcyjna, wyrządzając 
tym wielkie szkody sportowi 
polskiemu. 

Nastepnie płk. Glabisz ape- 
lował do zebranych o szczerą 


Ciekawa konfere 


dem P.Z.P.N. 

Przechodząc do prac i zamie- 
rzeń Polskiego Związku Piłki 
Nożnej, płk. Glabisz przedsta- 
wił zebranym wybitny w osta- 
tnich latach rozrost Związku. 
Ilość zawodników stale wzra- 
sia i obecnie przekracza już 
100 tysięcy, maleje natomiast 
ilość małych klubów. Jest to 
objaw dodatni. Obrót finan- 
sowy Związku, wyraż..jący się 
sumą 676 tys. zł. za rok ubie- 
gły, rzuca światło na potęgę 
organizacji. 

W r. b. Zarząd P.Z.P.N. bę- 
dzie zwracał specjalną uwagę 
na akcję wyszkoleniową, za- 
krojoną na wielką skalę, na 
podniesienie dyscypliny w sze- 
regach Związku oraz ożywie- 
nie kontaktów międzynarodo- 
wych. W końcu płk. Glabisz 


wspomniał o zasługach wielo- 


Bonczy - Uzdowskiego, który 
był wzorem bezinteresowności 
i obiektywizmu. 

Płk. Glabisz kończy przemó- 
wienie nowym apelem do pra- 
sy o współpracę, kładąc spe- 
cjalny nacisk na współdziała- 
nie w akcji popularyzowania 
rozgrywek o puchar Pana Pre- 
zydenta R. P. i puchar MSZ. 

W odpowiedzi zabrał głos w 
:mieniu Związku Dziennika- 
rzy Sportowych red. Strzelecki, 
który podziękował płk. Glabi- 
szowi za zaproszenie do współ- 
pracy, oświadczając, że zasa- 
dy współpracy, o których 
wspomniał płk. Glabisz, będą 
przez prasę przyjęte. Szczegó- 
ły tej współpracy zostaną o- 
czywiście ustalone później. 


rogram prac Za 


Konkretny 
. przedstawia się 


rządu P.Z.P. 


i lojalną współpracę z zarzą- | letniego prezesa P.Ż.P.N, gen. | nasiępująco: 


Z różnych dziedzim 


rzeczy ciekawe i aktualne 


Jak już donosiliśmy magi- 
strat m. Katowic wybudował 
gmach Miejskiego Ośrodka 
W. F., nazwany imieniem Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. 

W tych dniach przedstawi- 
ciele prasy zwiedzili urządze- 
nia gmachu. Gmach podzielo- 
ny jest na 5 ezęści: 1) Ro 
centralno — administracyjny, 2) 
hala. lekkoatletyczna, 3) [a 
gimnastyczna z tarasem. 


MIS is 
_ W budynku centalnym znaj- 
dują się m. in. kotłownia cen- 
tralnego ogrzewania, pokoje 
dla stowarzyszeń, szatnie, po- 


koje dla instruktorów, porad- 
nia lekarska i t. d. Hała gim- 
nastyczna i lekkoatletyczna u- 
rządzone są według ostatnich 
wymogów sportu. 

Koszty budowy gmachu wy- 
niosły 550 tys. zł, Gmach jest 
obszerny, wygodny i przyczy- 
ni się niewątpliwie do rozwoju 
sportu na terenie Śląska. 

Miejski Komitet P. W. i W. 
F. w Łucku uchwalił budżet 
na rok 1937-38 w wysokości zł. 
T250 

Najważniejszym punktem 
ustalonego At prac jest bu- 


dowa ośrodka PW. i WF. na 


w drugim meczu repr. z Hamburga 


W piątek wieczorem polska 
reprezentacja hokejowa roze- 
grała w Hamburgu drugi swój 
KĘ z reprezentacją tego mia 
sła. 

W meczu tym Polacy zremi. 
sowali 1:1 (0:0, 0:1, 1:0). 


W 


druż. Hamburga walczyło 4 
Kanadyjczyków. Przez cały 
czas meczu Polacy mieli lekką 
przewagę, której nie zdołali 
wykazać cyfrowo z powodu 
świetnej 
bramkarza. 


stadionie im. Marszałka Pil- 
sudskięgo. Komitet uchwalił 
zwrócić się do Zarządu Miejs- 
kiego w Łucku, z prośbą, aby 
przy regulacji koryta Sty- 
ru uwzgiędniono budowę piy- 
walni. 

Wreszcie Komitet uchwalił 
rzejąć skocznię narciarską od 
AA nae Tow. Krajoznaw 
czego. 


a 4 s 
Polska YMCA m Gdyni za- 
proponowała  królewieckiemu 
Post - Sportverein rozegranie 
meczu zapaśniczego w Gdyni 
w drugim dniu Wielkanocy. 
Klub niemiecki propozycję 
zaakceptował. 
t + 


Z powodu niepomyślnych 
warunków lodowych na jezio- 
rze Kis, międzynarodowe za- 
wody żeglarskie na lodzie zo- 
stały odłożone na dzień 17 
b. m. 

Ostateczna liczba zgłoszeń 
obejmuje 35-ciu zawodników, 


gry  hamburskiego| w tej liczbie — 16 z Łotwy, 12 


z Niemiec i 7 z Estonii. 


sronek Czech znów zwycięża 


1) Poza uchwałami walnego 
zebrania, P.Z.P.N. poświęci 
specjalną uwagę dalszemu roz- 
rostowi Związku wszerz i zor- 
ganizowanie nowych ośrodków 
piłkarskich. 

2) W okręgach, które posia- 
jają większą ilość klubów, ze 
rząd przeciwstawi się tworze- 
niu nowych małych klubów. 

5) Zarząd podejmie energicz- 
ną walkę z nieetycznymi prak 
tykami i pieniactwem okrę- 

ów, 

4) Zarząd postara się pod- 
nieść dyscyplinę wewnętrzną i 
wyeliminować brutalną grę na 
boiskach. 

5) Słabsze okręgi, zwłaszcza 
na Kresach otrzymają pomoc 
ze strony Związku, m. in. w po 
staci organizowania na ich te- 
renach meczów międzypań- 
stwowych. 

6) Zarząd będzie się starał, 
aby przy wszystkich klubach 
powsiały drużyny juniorów. 
Poza tym Związek postara się 
wznowić tradycję rozgrywania 
spotkań seniorów. 

7) Specjalną uwagę poświę- 
ci zarząd organizowaniu tur- 
niejów międzyszkolnych 1 mię- 
dzyuczelnianych oraz mi- 


ncja pod przewodnictwem prezesa, płk. Glab:sza 


strzostw akademickich. 
* %* 


* 

Co do programu spotkań 
międzypaństwowych, to — jak 
już podaliśmy — gramy w se” 
zonie bieżącym: 

Dn. 28 maja z Norwegią w 
Owo, 

dn. 23 czerwca ze Szwecją w 
Warszawie, 

dn. 4 lipca z Rumunami w 
Łodzi (drugi garnitur w tym 
samym dniu będzie ewent. 
walczył z Łotwą w Wilnie), 

dn. 12 września z Danią w 
Warszawie (w tym samym 
dniu prawdopodobnie rozegra- 
my mecz z Bułgarią w Sofii). 

Wreszcie dn. 10 października 
z Jugosławią w Kaowicach. 


Mecz dwuch 
teamów o mistrzo- 
stwo Polski 
K. O. Z. P. N. zdecydował 


zorganizować w Krakowie dn. 
14 bm, mecz piłkarski dwóch 
teamów Polski Zachodniej, ja* 
ko spotkanie treningowe przed 
meczem Polska Zachodnia == 
Paryż w dn. 21 bm. 


Nartarskie msirz. szkól średnich 


W Nowej Wilejce zakończo- 
ne zostały piąte zawody nar- 
ciarskie o mistrzostwo szkół 
średnich. 


W ostatniej z rozgrywanych 
konkurencyj, w biegu na 6 klm 
zwyciężył Zieliński (gimn. św. 
Kazimierza w N. Wilejce) w 


czasie 31:27 min. przed Kubic- 
kim — 31:40 min. i Szczerbułą 
(obaj gimn. Mickiewicza) 
31:53 min. 

W ogólnej punktacji zwycię 
żyło gimn. Mickiewicza 89 pkt. 
przed gimn. św Kazimierza — 
65 pkt. i gimn. im. Zygmunta 
Augusta. 


Podział funkctyj w PZLA 


Odbyło się posiedzenie zarzą 
du Pol. Zw. Lekkoatletyczne- 
go podczas którego dokonano 
podziału funkcyj pomiędzy 
członków wybranych na wal- 
nym zgromadzeniu przed kil- 
ku dniami. 

Podział ten wypadł następu 
jąco: prezes — inż. Znajdow- 
ski, wydział spraw sędziows- 
kich — kpt. Misiński (przewod 


ym razem w biegu zjazdowym o mistrzostwo Polski 


ZAKOPANE. W piątek wie-' ge o międzynarodowe mistrzo-!ła na 


czorem odbyła się w Zakopa- | stwo Polski, 


nem odprawa i losowanie za- 


3 kategorie: 1) najsilniej 
sza w liczbie 20 zawodników 


Do zawodów zgłoszono osta- ! (zagraniczni i czołowi polse 
wodników do biegu zjazdowe- | tecznie 144 panów i 30 pań. z e aA 


Grupa męska podżielona zosta 
ET R] 


Pomedziałkowy numer najpopularniejszego pisma sportowego 
„NOWY SPORTOWIEC 
przynosi, jak zwykle, sensacje ze wszystkich dziedzin 


sportowych 


ciekawy biuletyn sprawozdawczy z kraju i zagranicy 
sensacyjny felieton p. t. „Piłkarze nie sprzedawajcie swej 


ojczyzny“ 


liczne wiadomości z za kulis związków i klubów 

jedyny dotychczas reportaż o bokserach węgierskich, którzy 
staną w dmu 28 b. m. do walki z reprezentacją Polski 

oraz dalszy odcinek rewelacyjnej powieści sportowej p. t. 


„BIALI NIEWOLNICY“ 


oraz dwie kategorie zawodni- 
ków krajowych. Tytułu mi- 
strzowskiego broni Hollmann z 
Czechosłowacji. 

Zrozumiale zupełnie, że za- 
wodnicy polscy znający dosko 
nale teren mieli poważny han- 
dicap nad gośćm, z zagranicy. 

ykorzystał go w stu pro- 
centach nasz najlepszy narcirz 


Bronek Czech, który zajmując | k 


pierwsze miejsce w tej niesły- 
chanie trudnej konkurencji po- 
twierdzi raz jeszcze, że jego 
wszechstronność, ambicja i 
wzorowa praca mogą slużyć 
jako wzór dla nowego pokole- 
nia narciarzy. 


W. zawodach startował rów- 


nież Staszek Marusarz. Podkre 
Ślić to należy tym bardziej, że 
Staszek dotychczas nie wyle- 
czył się z kontuzyj odniesio- 
nych w czasie mistrzostw świa 
ta, w Chamonix. Startował i 
wioślarski mistrz Europy, U- 
stupski, Zajął on 29 miejsce. 

Przed konkurencją panów 
odbył się bieg zjazdowy dla 
pań. W tej konkurencji trium- 
towała Staszel Polankówna, 
dystansując swe przeciwnicz- 
i zupełnie zdecydowanie. 

W konkurencji panów pier- 
wsze miejsce zajął jak to już 
podaliśmy, Bronek Czech. 

Na drugim miejscu uplaso- 
wał się Austriak, Kotschy, na 
trzecim Lipowski z zakopiań- 
skiej Wisły. Brat Czecha, Wła 
rysłew zasiał 20. miawoa 


niczący), Kamiński, Chlebow* 
ski, dokooptowany Kostrzewe 
ski, komisja sportowa — dyr. 
Ślachciak (przewodniczący), 
Skład, Szenajch, Woynarow- 
sku, Forys, dokooptowany Żu 
ber, komisja propagandowo - 
organizacyjna — dyr: Frenkiel 
(przewodniczący), Przybysław 
ski, dokooptowani Sienkiewicz 
Miłobędzka, Matzke, sekretarz 
— inż. Jaworski, zastępca mgr 
Przybysławski, skarbnik — 
Kamiński, gospodarz — Sien- 
kiewicz, referat kobiecy — 
Woynarowska, referat praso- 
wy należeć będzie du komisji 
organizacyjno - propagando- 
wej; komisja Trzech—kpt. Mi- 
siński (opiekun zawodników), 
Slachciak, Szenajch, komisja 
dyscyplinarna — kpt. Miciński 
foryś, Przybysławski, Komi- 
sja rewizyjr© wjr. Szkolniko 
wski, mgr. - „ewski, Guhl, 
delegaci do 24—inż. Znajdow= 
ski, kpt. Misiński, dvr. Fren- 
kiel. 


Ratujmy bezrobotnych 
od zimna i gicu. 
Ofiary pieniężne 
składać należy na 
Konto PKO Nr. 79.200 
Pemec Zimowa. 
e3ary w natrze 
<y miejScr TyM 
komitecie 


asamara a mememe 


Teatr nieczynny. 


CO GRAJĄ W KINACH? 
Adria: „Maria Stuart“. 
Atlantle: „Jej pierwsza miłość“ 
i „Zapomniany człowiek“, 
Apollo: „Niezwyciężony” (Cecil B. de 
Mille}. 
Bagatela: „Toni z Wiednia“ oraz rewia 
Promień: „Sylwetki* 
Stella: „Dzieci szczęścia”. 
Świł: „Somata księżycowa“ 
Paderewski). 
Sztuka: „Pałac we Flandrii". 
Weieelaa: „Sam na sam“ 
Wanda: „Królowa tańca“ 


PROGRAM RADIOWY: 


Godz. 7.25 Kilka informacyj; 
7.30 Muzyka poranna z płyt; 
12.03 Muzyka lekka z płyt; 14.00 
Lokalne wiadomości gospodar- 
cze; 14.05 Koncert symfoniczny; 
15.15 Koncert reklamowy: 15.30 
Muzyka z płyt; 15.55 Audycja 
dla dzieci; 18.20 Koncert miuz.; 
18.45 Program na dzień następ. 


Dyżur aptek 


Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo- 
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5. 

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18. 
NDEOL E i 


(Ignacy 


Pilka nożna Krakowie 
Klasa A. 

Cracovia — Krowodrza 2:2 
Tarnovia — Grzegórzecki 4:0 
Towarzyskie 

Wisla — Naprzód 5:3 
Cracovia — PKS. (Katowice) 8:0 


amme A e Z NW 


Gdy katar 
i chrypka 


Saaana 


stosuje się 


Pinomethyl 


Cena flakonika 1.60 


do nabycia we wszyst 


kich aptekach w Polsce 


Koń oślepł w czasie karambolu. 


Auto ciężarowe kierowane 
przez nieustalonego narazie kie- 
rowcę w Krakowie najechało na 
konia z wozem kierowanym 
przez Franciszka Kota. Dyszel 
został złamany, zaś koń przewró 
cony i okaleczony stracił lewe 
oko. Zbrodniczy kierowca zbiegł 


szed (DB BUW I A mortownezo 


i POJEDYŃCZYCH PAR 


„im. W. KAPER 


CSTATNIE WIADOWOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Ostatnia wola Parylewiczowej 


Okazuje sie obecnie. że Pary 
lewiczowa przeczuwała już od 
dłuższego czasu śmierć. Podczas 
rzadkich wizyt z rodziną, wyra 
żała obawę o swoje życie i pro- 
siła odwiedzających, by modlili 
się o nią. W więzieniu nie za- 
przestawała praktyk religijnych 
i już dwukrotnie przygotowy- 
wała się na śmierć. Po raz trzeci 
wyspowiadała się w ub. wtorek. 
kiedy czuła, że sity opuszczają 
ja w zupełności. W przeczuciu 
bliskiej śmierci przed kilku ty- 
godniami pozostawiła swą osta- 
tnią wole w liście do córki. 

Ostatnie przesłuchanie Parv- 
łewiczowej nastąpiło w ub. so- 
botę. Chora popadła w stan jak- 
by apatji i na stawiane jej py- 
tania odpowiadała krótkim „łak* 


` 
| 
| 


KMISCHEM 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Telefon 138-77. 


UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po- 
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 
zakupnie maszyny 

zł. 20.— miesięcznie, 


lub „nie“. Przestała się równieź 
odzywać do służby więziennej, 
choć popr zednio hy ła rozmowna. 


Pogłoski jakie krąża o rzeka- 


wej, współoskarżonej w sprawie 
Parylewiczowej — nie odpowia- 
da prawdzie, gdyż jest ona zdro- 
wa i jak fo już wczoraj podaii3- 
my, siedzi obeenie w celi Parv- 


mej chorobie Heleny Fleischero | lewiczowej. 


Protokół sekcji zwłok Parylewiczewaj 


przesłany do Warszawy 


Jak się dowiadujemy, dr. Ko- 
rusiewicz przesłał nadzorowi 
prokuratorskiemu Ministerstwa 
Sprawiedliwości protokół sekcji 
zwłok Paryłewiczowej. dokona- 
nej w Krakowie. Do Instytutu 
fksperiyz Sądowych w Warsza- 


rzyści! Szkoda 


miotów. 


RADIO 


wie nadeszły 4 słoje z wnętrzno- 
$ciami i wyciągami fizjołogiez- 
nymi, przesłane przez wykonaw 
eów sekcji. W Instytucie podję- 
ie będą wszechstronne badania 
pod kierownictwem dr. Wesifa- 
lewicza. 


macie tak daleko idące ko- 
zatem każdej chwili — zgłoś 


się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! — 


ROWER 


godnych warunkach. — Nasz system ratalny przy- 
stosowany jest do obecnych warunków, umożli- 
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed- 


drogowy, bałonowy, wyści- 
gowy, chłopięcy - nabędziesz 


na tak minimalne spłaty 
u nas najtaniej, oraz na j 


marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na- 
będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 


PATEFON 


10.—, do 16.— zł. miesięcznie. 


z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 


WÓZKI DZIECIĘCE 
na raty — w olbrzymim wyborze. 


Zamordował rodziców 
siekierą 


Przed sądem przysięgłych w 
Złoczowie toczyła się rozprawa 
przeciw Grzegorzowi Dackowi, 
który siekierą zabił swoich ro- 
dziców, a potem zwłoki ich uło- 
żył na przypiecku, zaś do pieca 
włożył granat. Wybuch granatu 
rozsadził piec i uszkodził zwło- 
ki zamordowanych, nie do tego 
stopnia jednak, żeby nie było 
można poznać. iż zostali zamor- 
dowani uderzeniami siekiery. 
Dacków przyznał się do zamor- 
dowania rodziców. Po stwier- 
dzającym winę werdykcie sę- 
dziów przysięgłych, trybunał 
skazał Dackowa na karę śmierci 
przez powieszenie. 


Wiadomości radiowe 


Zebranie dyskusyjne pod ha- 
słem „Słuchacz i Radio* organi- 
zuje Polskie Stowarzyszenie Ko- 
biet z wyższym wykształceniem. 
Ci wszyscy radiosłuchacze któ- 
rzy interesują się bliżej zagadnie 
niami związanymi z radiwonią, 
proszeni są o wzięcie udziału w 
tem zebraniu, które odbędzie sie 
12-go marca o godz. 19-ej w lo- 
kalu Stow. Kobiet z Wyższem 
Wykształceniem w Krakowie, 
ul. św. Marka 8. 


Dzisiejszy koncert svrutonicz- 
ny Orki estry Polskiego Radia 
pod dyr. G. Fitelberg: perzynie- 
sie pełną wdzięku Uweriurę Ros- 
siniego do op. „La Scain di seta‘ 
oraz Brahmsa „Sereaad>" A Dur 
„Serenada Brahiursa posiada 
charakter przystępniejszy. niż 
inne dzieła tego wieckicgo kom- 
pozytora, powinna więc. zainte- 
resować ogół rawiosłuchaczy, 
tym bardziej, że wykcnanm: bę- 
dzie w radio po raz pierwszy. 
Również po raz pierwszy vsły- 
szymy Partitę* n:: fortepian i 
orkiestrę Alfreda CascHi, współ- 
czesnego kompozytora włoskie- 
go: utwór ten wykona pianistka 
Maryla Jonesówna. dobrze ra- 
diosłuchaczom znava. Początek 
Xżoncertu o godz. 22.00 


——N— Z Z O EZ OZ TA a  ZOOA e A ZA a 


Straszne samobójstwo starca w Krakowie Zgon 16-lelntej eliary katastrofy samochodowej 


na szosie pod Krakowem 


W sobotę wieczorem niejaki 
Szczawiński Józef (lat 76) zam. 
przy ul. Wrocławskiej 36 popeł- 


zwany lekarz Pogotowia Ratun- 
kowego stwierdził Śmierć sta- 
ruszka. Powód samobójstwa nie- 


nil samobójstwo w mieszkaniu | znany. 


swym przez powieszenie. We- 


PZ we | REN E mmmmnacc 
an a mm o o 


Znika do Kin: 


dla Czytelników 


raz na dwa lata 


„Ostatnich Wiadomości 
Ważna tylko w dniu 8 marca 1937 r. 


W KRAKOWIE 
SŁAWKOWSKA 11. 


„Atlantic”, „Adria”, „Świt” 


Krakowskich” 


WIELKA | OKAZJA | 


Przed kilku dniami zdarzył się 
tragiczny wypadek na szosie 
obok Krzeszowice. Samochód wio 
zący margarynę wpadł na drze- 
wo i rozbił się. Przejeżdżający 
obok miejsca katastrofy samo- 


chód-karawan zabrał rannych i 
przewiózł ich do Krakowa, gdzie 
umieszczeni zostali w szpitalu. 
Wczoraj zmarł na skutek od- 
niesionych obrażeń w tej kata- 
strofie 18-letni Jan Szczepański. 


Na froncie robotniczym 


W fabryce kartonaży Żeberki 
w Podgórzu, robotnicy urządzili 
dwugodzinny strajk demonstra- 
cyjny przeciw zakazowi ze siro- 
ny właścicieła zbierania składek 
na zw iązek zawodowy. 

“Wybuch? również strajk w 
Pralni „Europejskiej, spowcda 
obniżenia płacy jednem z ro- 
botników. Wszyscy robtricy va 


Aplikant sądowy p 


W kołach sądowych wywołała 
wielkie wrażenie wiadomość o 
zamachu samobójczym aplikon- 
ła sądu Ścibniewskiego, który 
przed kiiku dniami przyjechał 
do Lwowa z Czortkowa dla zło- 
żenia egzaminu sędziowskiego. 
ER A | Ponieważ egzaminu tego nie zdał 
w drodze powrotnej do Czortko- 


REDAKCJA ! ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 3. — Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


znak solidarności przystąpili do 
strajku okupacyjnezo. 
Natomiast w pralni „(.zysłość 
właściciel ogłosił lokaut, nie 
chcąc dopuścić do stra; bu oku- 
pacyjnego. Przyczyną zatargu 
jest zwolnienie jednego z robot- 
ników. Rokowania w tej sprawie 
toczą się w Inspektoracie "racy. 


opełnił samobójstwo 


wa w pociągu strzelił do siebie 
z rewolweru, raniąc się ciężko. 


Lotem podróżujemy 
najbardziej komfortowo, 
najszybciej, 
| tanio. 
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